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W ieleb n i, W ielm ożni W aszm ościow ie  P an ow ie i P rzyjaciele .

D o w ied z ia w szy  się , iż W W . M. P. P. term in zw yczajny Synodu  G en era ln ego  dla O brady  
o C hw ale B ożej i K ościo ła  Jeg o  n azn aczy liśc ie , uprzejm ym  ży czę  sercem , żeb y  ten  Pan od  k tórego  
Ś w ięteg o  M ajestatu w szystk ie  ziem skie Rady i p ostan ow ien ia  K onfirm ację otrzym yw ać zw y k ły , 
p ob łogosław ił tem u Zjazdowi W ielm ożn ych  i W ie leb n y ch  Państw a, żeb y  z n iego  już prawie  
upadająca chw ała B oża jako najw iększą m ogła  m ieć podporę, ku której w tej tu m iejsca o d le g ło śc i  
nie gaśn ie w e m nie praw dziw a gorliw ość  i staranie o jako najw iększe jej w ty ch  osta tk ach , k ied y  
w szęd zie  na opresję i w yg ład zen ie  onej z ło ść  i zaw ziętość  ludzka się  nasadziła , rozkrzew ien ie.

Z żalem  to  jednak d och od zi mię częstok roć  i w tam tym  Kraju, gdzie m iędzy adw ersażam i 
b ęd ąc, św ia tłość  praw dy p ob ożn ości i p rzyk ład n ego  żyw ota  św iec ić  by pow inna, niem niej, ż e  się  
od E w angelji Św iętej zow iem y, niem al w e  w szystk iem  św iatu  okazałościom  jego  n iek tórzy  się  
akom odując naw et kazania już nie słow a  B o ż e g o  ani Pism a Ś w ię te g o  ale z różnych  m ów  
P olityczn ych  i oracji formują, ch cąc  się tym  bardziej u p od ob ać n iem ocy duchow nej w roztrząsnieniu  
argum entów  wiary i w prow adzeniu  słu ch a czó w  praw dziw ym  sznurem  słow a B ożego  do Z baw ienia  
w iek u istego , ale m ądrości ludzkiej, cob y  w  lep szą  rzecz prow adzić potrzeba bo taką rzeczą odejm ie  
za czasem  Pan B óg  m oc praw dy, gd y  o niej dbać nie b ęd ą  a poda w usta K aznodziejów  nie S ło w o  
sw oje Ś w ięte , ale op ow iad an ie różnych  w yn alazk ów  ludzkich. T o się zaś d la tego  dzieje iż p o sp o lic ie  
przypuszczają do tak w ie lk ieg o  urzędu ludzi nader m łod ych , n ieum iejętnych , a naw et i żo łn ierzów , 
którzy led w o  w ied zą  co  jest B iblja i T estam en t Ś w ięty , a d op ieroż kontrow ersje w iary. Lepiej 
ted y  p ostan ow ić , żeb y  ani ksiądz, ani djakon, ani lektor na am bonę nie w stęp o w a ł ażb y  w przód  
w publicznym  na S yn od zie  egzam in ie próbę nauki i um iejętności swej pokazał, lecz  i m iędzy  
niektórem i już in m inisterjo będącym i to  jako s ły szę  za g ęstić  się m iało że K sięgi i nauki u ch y lać  
poczynają  na stronę. N iez leb y  ted y  w n ieść  to  na rzecz, aby od  starszego  do najm łod szego  
porządkiem  kandydatów  na ten  urząd św ię ty  egzam inow ali t. j. te g o  Synodu , następujący  dru giego
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D o  te g o  w iem  to  zap ew n e, bom  się o tern um yślnie p yta ła  a po częśc i i sam a w ied zia ła , iż w e  
Z b o.ach  H olen d ersk ich , A n g ie lsk ich  i N iem ieck ich  każdej n ied zie li po sk oń czen iu  N ieszp o rn eg o  
N ab ożeń stw a  katechizm  zaw sze dla nauki m łodych  ludzi publiczn ie egzam inow any byw a, te g o  zaś 
w Zborach L itew sk ich  niem aż, lubo by to  b yło  i jest rzeczą  bardzo potrzebną i p oży teczn ą  dla  
zach ęcen ia  i w prow adzen ia  ludzi n ieum iejętnych  na drogę praw dy, zw łaszcza  gd y  o tern są K anony  
L itew sk ie , a przecie  te g o  do skutku nie przyw odzą.

S zk o ły  też  bardzo m izernie p row id ow an e byw ają uczącym i, lubo nie m ały koszt na nie w ażą. 
Z których tacy  w ych od zą , k tórzy prostych  naw et nie abso lbow ali nauk. A  to  się dzieje przez  
c z ę ste  R ektorów  p rzesad zan ie i odm iany. O  com  jak w ie le  razy pisała, ale bez ża d n ego  d o tąd  
skutku, bo co  jed en  nauczy to  drugim  dla odm ien n ości lekcji uczącej się zapom nią; a potem  też  
w szy stk ieg o  oraz uczą te g o  żadną miarą pojąć nie m ogą m łodzi. N a R ektorstw o p osp o lic ie  ordynują  
tak ich , którzy wraz K o śc io ło w i i szk o le  słu ży li, a to  b yć nie m oże bez za n ed b a n ia  jed n eg o  
z tych  urzędów , które każde o so b liw e g o  pot zebują człow iek a . I lubo to pod  tym  się p retek stem  
dzieje, żeb y  drugiego  kosztu  na R ektora w a ży ć  nie trzeba, ale i ten  m ógłb y  być g d y b y  sum am i 
Zborow em i inaczej się p od czas ob ch od zon o , bo niektóre takim  są d ysp o zy cje  dane u których  
n iety lk o  in teresy , ale i sam e giną kapitały; drugie zaś lega ta  i insze sum y na sw ój w łasn y  
ob róciły  się p oży tek , tym czasem  ubodzy i k tórzyby żyć z te g o  m ogli ciężki cierp ieć  m uszą  
niedostatek; zaco  ci, którzy tem u winni na onym  strasznym  sądzie od p o w ied z ieć  b ęd ą  m usieli.

N iech  mi nikt nie ma za złe , że to  p isać m uszę, bo w tern się urodziw szy, w ych o w a w szy  
i do życia  m ego zostaw ać sta teczn ie  um yśliw szy N ab ożeń stw ie  i będ ąc tak w ielu Zborów  Patronką  
i da B óg sam a G o oglądała , żeb y  C hw ała Boża rozszerzyć się m ogła W aszm ościów  M iłościw ych  
W ielm ożn ych  i W ie leb n y ch  P an ów  zaś proszę i m iłością  Z baw ienia ich w ła sn eg o  ob testu ję , ż e ­
b y śc ie  w sze lk ie  na strony u ch y liw szy  pryw aty, gorliw ą obradę o K oście le  Bożym  czynili, a to  tak, 
żeb y  św iatłość  nasza św iec ić  zaw sze m ogła przed  ludźmi. W  tych  zaś punktach w yrażonych  
żebym  pożądany otrzym ać m ogła  skutek .

K oń cząc za-tem  P. L utom irsk iego m ło d szeg o  z A kadem ji C u dzoziem skich  p ow racającego , 
z skrom ności i nabytej nauki W . M. W . W . Panom  zalecam  ab yśc ie  go  dobrem  ak om od ow ać  
raczyli m iejscem , a oraz Pana N ajw yższego  proszę, żeb y  O n  sam jako N ajw yższy  C h w ały  S w ojej  
Św iętej Prom otor radził o niej i nią się op iek ow ał, oddaję się przytem  W . M. W . W . P anów  ła sce  
i zostaję W . M. W . W . P an ów  życzliw a przyjaciółka.

Ludwika-Karolina Radziwittózuna .
w  N eu b u rg u  d n ia  2 5  m a i s. n. anno 1689.

W CIENIU KONKORDATU.
Z aw ierając przed ?. laty konkordat z R zym em , 

P olsk a  łudziła  się , że  od  tej chwili w zajem ne  
w sp ó łżyc ie  czynników  d u ch ow n ych  i św ieck ich  
ustali się  u nas p od ob n ie , jak to  byw a m iędzy  
dw om a podpisującem i traktat m ocarstw am i, źe  
nie będzie lek k om yśln ych  tarć, lecz  ow szem  d a ­
lek o  id ące  p oszan ow an ie  rep rezen tow an ych  przez  
jedną i drugą stronę instytucji.

I kto pilnie śledzi, jak układają się stosunki, 
nie m oże n ied ostrzec , iż ze strony p o lsk ieg o  
rządu nikt nie w trąca się dotąd  do w ew n ętrz­
nych  spraw  k o śc ie ln y ch , nikt nie stara się na­
dużyw ać sw o jeg o  w pływ u, nikt nie d ąży  do te g o , 
aby narzucać się z sw ym  autorytetem  nie ty lk o  
prałatom , ale naw et pospolitym  proboszczom . 
W  tym  kierunku poszliśm y, zdaje się, naw et d a ­
lej, niż potrzeba, bo hierarchję k oście ln ą  rozp o­
częliśm y otaczać jakim ś specjalnym  nim bem ,

który byw a udziałem  niem al ty lk o  su w eren ów . 
Za karocam i odpraw ujących  sw e in gresy  b isk u ­
p ów  kroczą w ojska N ajjaśniejszej R zec z y p o sp o ­
litej, na przyjęciach  i gdzieindziej od stęp u je  się  
hierarchji p ierw sze m iejsce, a każde św ięto  na­
rod ow e, p ocząw szy  od  sto licy , a sk oń czyw szy  na 
m ałem  m iasteczku, zaczyna się p rzed ew szystk iem  
od u roczystości koście ln ej rzy m sk o -k a to lick ie j, 
która nierzadko absorbuje w szystk o  inne, a za w ­
sze  n astręcza  sp o so b n o ść  do od ezw an ia  się  
z m ów nicy reprezen tantow i uprzyw ilejow an ego  
w yznania. N ie b y ło  też  dotąd  w p aństw ie d y g n i­
tarza, któryby p ozw olił sob ie  k ied yk olw iek  na 
najlżejszą bodaj publiczną obrazę nie już religji 
kato lick iej, lub jej z iem sk iego  su w eren n ego  sym ­
bolu, jakim jest rzym ski papież, ale ch o ćb y  ty lko  
jed n ego  z tych  w ielu jeg o  za stęp có w  na s to li­
cach  biskupich, których P o lsk a  liczy  na d ziesiątk i,
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a którzy, raz wraz zjeżdżając się i proklam ując  
sw oje m anifesty, pobudzają w ręcz do dyskusji, 
b oć p rzecież  panow ie biskupi w ypow iadają się
0 w szystk iem , i o reform ie prawa m ałżeń sk iego ,
1 o B ogu D u ch a w innej, a tak zasłużonej w o b ec  
P olsk i, p rzecież  jednak „ h eretyck iej” Y . M. C. A . 
i o stosu n k ach  w  M eksyku, i o „m asonerji” , 
i o „ sek c ia rstw ie”, i o rzekom em  zniew ażaniu  
uczuć relig ijnych  ludności katolickiej w P o lsc e , 
i o bezw yzn an iow ej szkole, której niem a, i o in ­
nych  jeszcze  rzeczach .

Ze strony urzędu p o lsk iego  w szystk o  jest za­
tem  w zupełnym  porządku. D alej jak w P o lsc e  
na drodze k on cy liacy jn ego  p ostęp ow an ia  p o su ­
w ać się n iem ożna, bo jeszcze  jeden  ty lk o  krok, 
a chyba p rzesta libyśm y b yć państw em , ch cącem  
upraw iać sw ą w łasną p olityk ę, a sta libyśm y się  
eksp ozytu rą  rzym skiego  internacjonału.

Z obaczm y teraz jak p ostępuje strona druga.
O to  w spom inać nie b ęd ę o zachow aniu  się  

różnych  dygn itarzy  k ościo ła  k a to lick iego  p od czas  
w yp ad k ów  m ajow ych, w czasie  k tórych  sw em i 
w ystąpien iam i p od sycali oni i tak już w zburzone  
n am iętności p o lityczn e , oni, k tórzy pow inni byli 
stać za naw iasem  tych  spraw , nie b ęd ę  cy tow ać  
różnych  nam iętnych  w y stęp ó w  k sięży  p osłów  
w Sejm ie, do k tórego  dostają się, korzystając  
z sw eg o , w ysu w an ago  w okresie p rzed w yb or­
czym  na plan p ierw szy, ob yw ate lstw a  p o lsk iego , 
o którem  w innych okazjach c z ęsto  się za p o ­
mina, przejdę rów nież do porządku d zien n ego  
nad rozsadzającą sp o łeczeń stw o  dzia ła lnością  Ligi 
K atolick iej, której reprezentanci nie. pozostaw iają  
w spokoju naw et m łodzieży akadem ickiej, za ­
prawiając ją już od  ław y uniw ersyteckiej do sta ­
w iania w szy stk ieg o  na gruncie fanatyzm u w yzn a­
n io w eg o , p o zw o lę  sob ie  natom iast zacy tow ać  
kilka faktów , które o b ieg ły  św ieżo  prasę polską, 
a które jak m eteor ośw iecają  sytuację, w jakiej 
się  znajdujem y.

I tak p ew ien  w ysłu żon y  k atech eta  i prałat n ie ­
d aw n o w y sła ł do kancelarji P. P rezyd en ta  R ze ­
czyp osp o lite j pism o, w którem , o św iad czyw szy , 
że czuje się „dotkniętym  w n a jg łęb szych  sw ych  
uczuciach  k ap łań sk ich ” okóln ik iem  P. M inistra 
W yznań  R elig ijnych  i O św iecen ia  P u b liczn ego , 
zalecającym  m łod zieży  szkolnej n ieb ojk otow an ie  
Związku P olsk iej Y .M .C .A ., rów n ocześn ie  uznał 
za sto so w n e  w yrazić się w sp osób  n astęp u jący:

„U w ażam  za n iegod n e kapłana k ato lick iego  
p o czy ty w a ć  za jak ikolw iek  za szczy t od zn aczen ie  
krzyżem  kom andorskim  O drodzen ia  P o lsk i, przy­
znane mi przez E xcell. Pana P rezyd en ta  9 lis to ­
pada 1926 i pozostaw iam  E xcell. Panu P razyden- 
tow i to od zn aczen ie  do d ysp ozycji”.

D la  tern w ięk szeg o  d esp ek tu  'list o w eg o  k się ­
dza o g ło szo n y  zosta ł w ca ło śc i w prasie.

Fakt drugi.
K s. kanonik F. w listop ad zie  1926 p od czas  

p rzysięgi p ob orow ych  rocznika 1904 w y g ło s ił  
kazanie, w którem  p ow ied zia ł: „Jakkolw iek przy­
sięg a c ie , to nie m acie jednak obow iązku słuchać  
bałw ana, który zdradą, pod stęp em  i w alką brato­

bójczą d oszed ł do w ładzy  i który za n iem ieck ie  
pieniądze prow adził m łodzież na rzeź, każąc jej 
w alczyć po stronie n iem ieck iej”.

K om entarze zb y teczn e . W szy scy  rozum iem y
0 kogo  tu chodzi.

Fakt trzeci.
Ks. prob oszcz J. w czasie  sm u tn ego  te g o r o czn eg o  

św ięta  narod ow ego  3 maja, k ied y  m iejscow e sp o ­
łe c z e ń s tw o  w ie lk op o lsk ie  w pew n em  m ieście roz­
biło  się na dw ie grupy, p ań stw ow ą złożoną z w oj­
ska i „ S tr z e lc a ”, oraz drugą, w  sk ład  której w esz ły  
w szystk ie  organizacje P rzygotow an ia  W o jsk o w eg o , 
jak p od oficerow ie  rezerw y, B ractw o strze leck ie , 
H a llerczycy , P o w sta ń cy  i W ojacy , Sokoli, a tak że  
Związki i T ow arzystw a, b y ł tym , który naprze- 
kór zachęcającej do jed n ości o d ezw ie  w ojew od y  
B nińsk iego  przyjm ow ał d efiladę o w ych  frondują- 
cych  grup.

P rzytoczy łem  te  trzy przyk ład ow e fakty, na­
w et n ie w ym ieniając nazw isk p o lityk ów  w su tan ­
nach, aby stw ierdzić, że  niem a chyba d ru g iego  
państw a na św iec ie , g d z ieb y  od p ow ied zia ln i re­
prezentanci p e w n eg o  w yznania  napastliw ie p o ­
zwalali sob ie  na taki lek cew a żą cy  stosu n ek  w o b ec  
rządu, zach ow u jącego , jak to  p ow ied zieliśm y już 
w yżej, w o b ec  drugiej strony w szelk ie  decorum
1 uprzejm ość. G dzieindziej za każdy z ty ch  c z y ­
nów , zw ażyw szy  jeg o  ten d en cję  i skutki, p ro­
w okator sp otk a łb y  się  z ogó ln em  p otęp ien iem  
przez opinję publiczną, a na ujaw nioną w  n ie ­
rozsądny sp osób  akcję antirządow ą zrodziłaby  
się z p ew n ością  silna reakcja antiklerykalna.

U  nas n ieste ty  dotąd  pod  tym  w zględ em  g łu ­
cho i c ich o . —  Rom a locuta, causa fin ita !

N iech  zresztą  b ęd zie , gd y  kom u tak potrzeba, 
ale w spraw ach wiary, a nie narodow ej polityki. 
Bo osta teczn ie  wyrabia się stan taki, że hierarchja  
rości sob ie  praw o w szech stron n ego  nadzoru nie 
ty lk o  nad życiem  d u chow em  jednostk i, ale i pań­
stw a, sam a zaś, ch o ćb y  dzięki konkordatow i, zaj­
muje stan ow isk o  odrębne i u p rzyw ilejow an e. V ia  
facti rozszerza je sob ie  coraz bardziej do granic, 
nie dających  się p ogod z ić  ani z am bicją m ają­
c e g o  sw e id eały  narodu, ani też  z potrzebam i 
ładu  sp o łe c z n e g o . W  kon sek w en cji staje się  ona  
czynnik iem  ferm entu, z którym  sp o łeczeń stw o  
musi się  za łatw ić, skoro ma żyć i rozw ijać się, 
u stosunkow u jąc się w o b ec  n iego  tak, jak się  to  
już sta ło  w o b ec  innych kierunków  w y w rotow ych , 
g d yż w ojujący klerykalizm  to  także anarchja, i to  
n iep o śled n ieg o  gatanku.

W reszc ie  je szcze  jedna uw aga!
K ośció ł w ojujący i op ierający się o w ład zę  

nie jest n igdy k ościo łem  budującym  m oralnie  
i e tyczn ie . W y czerp aw szy  sw e  siły  na spory  
o dobra te g o  św iata i kw estje  p restig e ’u niem a  
ich do n ajw łaściw szych  sw y ch  funkcji, tych , do  
których  g o  o sta teczn ie  pow ołano. D ow od em  te g o  
ruch reform acyjny w X V l w ieku, a je szcze  w c z e ś ­
niej, b liższy  nam sz la ch etn eg o  H usa w C zech ach . 
Bo ani jed en , ani drugi nie b y łb y  do p om yśle­
nia, gd yb y  nie poprzedni g łęb ok i upadek p a ­
p iestw a, w yw ołan y  nadm iernem  pragnieniem
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w ład zy  i m ieszaniem  się  N am iestn ika  C hrystusa  
w  p o sp o lite  spory p o tę g  św ieck ich . Z aw ied zen i 
ludzie zaczęli szukać w ie lk ich  id ea łów  w  w a lce  
z ów czesn ym  k ościo łem  rzym skim , gd yż  nie m ogli 
ich zn a leść  w  u leg łem  poddaniu  się, tern bardziej, 
że słow a  i form alne rozkazy nie w ystarczą  n igdy, 
skoro rozw iała się już treść  pew nej k oncepcji 
m yślow ej i skoro ludzie przyszli do przekonania, 
że nie w  niej, lecz  w łaśn ie  w brew  niej znajdą  
sz c z ę śc ie  i w ytch n ien ie  ducha.

C zy zaś w sp ó łczesn y  k ośc ió ł w ojujący i u nas 
w P o lsc e  m oże p ow ied zieć , że  zapew nia już 
ludziom  m aksimum d osk on a łośc i m oralnej, po* 
w iedzą  nam n ieco  stosunki w  zachodniej częśc i 
państw a.

W  Poznańskiem  i na Pom orzu, gd zie  na przy­
jęc ie  p od różu jącego  biskupa formują się ca łe  
kom itety  i banderje, g d z ie  zew nętrzny w ygląd  
u roczystośc i narodow ych , zw łaszcza  na prowincji, 
nie da się w ręcz porów nać z pom pą rozwijaną  
p od czas św iąt k ośc ie ln ych , gd z ie  p rob oszcz trzy­
ma w ryzach w szystk ie  m iejscow e tow arzystw a , 
od bractw a k o śc ie ln eg o  do Sok oła  w łączn ie , 
gd zie  od stręcza  się m łodzież szk oln ą  od rajw ięk- 
szy ch  ty tan ów  polsk iej m yśli, jak Ż erom skiego, 
d la te g o  ty lk o , że jeg o  chrystjanizm  nie jest typu  
rzym skiego , gd z ie  buszują w śród  sp o łeczeń stw a  
Ligi K ato lick ie, gd zie  w n aczeln ych  dziennikach  
czarno na białem , dla urabiania o d p o w ied n ieg o  
nastroju, drukuje się  np. iż „ks. prym as za ­
szczy c i sw ą w izytą P rezyd en ta  R zeczy p o sp o lite j” 
(D zienn ik  Poznański Nr 5 z r, 1927), a nie o d ­
w rotn ie, gdzie śred n iow ieczn a  cerem onja n a ło że ­
nia na g ło w ę  biretu kardynalsk iego  Mnsr. Lau- 
riem u w ytw orzyła  ca łą  literaturę —  tam o to  m o­
ralność szerok ich  w arstw , zw ażyw szy  w szystk ie  
ok oliczn ośc i, które p ow inny ją p od n osić , sto i 
zdaje się na bardzo nadającym  się do dyskusji p o ­
ziom ie, i aż dziw ić się w ypada, że tak się s to ­
sunki układają w łaśn ie przy takiej w ładzy , takim  
au torytecie  i takim  poparciu.

W Poznaniu, gdzie prawie nic się nie da ze­
pchnąć ani na żydów, ani na „heretyków”, bo

ich  tam  niem al niem a, w r. 1926 urodziło  się, 
aż 17,7% dzieci n ieślu b n ego  łoża.

P ew n e  św ia tło  na stosunki rzuca rów nież i ten  
fakt, że w  W ie lk o p o lsce  w r. 1926 n abyto od  
m onopolu  sp irytu sow ego  i przew ażnie skonsum o­
w ano, aż 66 .495  hektolitrów  spirytusu, g d y  p o ­
gardzane, jako m ałokulturalne i pod  w zględ em  
m oralnym  rzekom o niżej sto jące , w ojew ód ztw a  
w sch od n ie  ob ch od zą  się ty lk o  ułam kiem  tej m asy, 
np. tarn op olsk ie 2 .387  hektolitram i.

S traszne są też  n iestety  zbrodnie w rodzinach  
k ato lick ich . W ystarczy  w ziąść p ierw szą lep szą  
w ielk op o lsk ą  lub pom orską ga ze tę  do ręki, aby  
się o tern przekonać.

A  form y tow arzysk ie, a zabaw y! L epiej o tern 
nie m ów ić. Podam  ty lk o  m ałą próbkę. P ew ien  
S o k ó ł na zapadłej prowincji pom orskiej, a zatem  
zdaw ałoby się, że w ok o licy  najbardziej umoral 
nionej i najmniej przez „m asonerję” opanow anej, 
d o sło w n ie  zapow iada plakatem  m iędzy innem i 
n astępujące rzeczy: „O  god z. 24 odkrycie m asek; 
trzy n ajg łęb sze d ek o lty  będą prem jow ane“.

W nagłówku plakatu, jakby na ironję, umiesz­
czono piękne hasło sokole: „W zdrowem ciele, 
zdrowy duch”.

O to  ani cia ło  nie jest do zbytku zdrow e, ani 
duch, mimo szerzącej się  pow ierzchow nej b igo-  
terji i mimo w ydaw anych  przez najw yższą hie- 
rarchję ap e ló w  do pracy nad pod n iesien iem  sp o ­
łeczeń stw a . Przebrzm iew ają one, bo są to  ty lk o  
słow a , a lu d zk ość orjentuje się w p d łu g  innych  
rzeczy . W idzi k ośc ió ł w alczący, ale n ie w ie, o co  
ta w alka się to czy , czy  jest to  rozpraw a o dobra  
m oralne, czy  też  w ypraw a na tych , k tórzyby  
ch cieli lu d zk ość przeprow adzić przez Rubikon  
uprzedzeń  w yzn an iow ych , rozum iejąc, że bez  
te g o  kroku niem a m ow y o w ejściu  na tory roz­
woju n o w o ży tn eg o  państw a.

Kościół musi wybrać. Zdaje się atoli, że ten 
moment rozstrzygnięcia w obozie katolickim 
jeszcze nie nadszedł i nie prędko nadejdzie.

P olsk a  p rzec ież  na n iego  czek a i w ie le  się  po  
nim sp od ziew a. Stanisław Srokowski.

W ITK IEW ICZ I TATRY.
(C. d.).

Trzecią z tych legendarnych postaci Tatr był 
ks. Stolarczyk, pierwszy proboszcz Zakopanego. 
Zewnętrznie nie mający w sobie nic z romanty­
ka czy marzyciela, czy też apostoła, człowiek 
ten posiadał dużą inteligencję uczuć, miał nadto 
ogrom ukochania Tatr, które przybierało u nie­
go znamiona wprost religijne. Pominąwszy jego 
pracę nad ludem, wybitną, skuteczną i wy­
jątkową, w rezultatach swoich dodatnich, po­
minąwszy jego stosunek do Chałubińskiego, na 
wzajemnym szacunku oparty, jedno stwierdzić 
należy, że w kwestji Tatr uzupełniali się oni

wzajemnie. Ks. Stolarczyk był tym, który pogłę­
bił romantyzm Tatr u Chałubińskiego, podczas 
gdy ten ostatni rozszerzył horyzonty tatrzań­
skie ks. Stolarczyka, który pozatem, jako typ 
kapłana, miał w sobie wiele z średniowiecza, 
zwłaszcza pod względem wiary prostej i mocnej, 
niezakłóconej niczem. Objął ks. Stolarczyk pa­
raf ję zakopiańską w reku 1847 i zaraz wziął się 
do budowy kościoła. ,,Kościół ten jest drewnia­
ny; część jego przednia została zbudowana 
w roku 1847 i przyozdobiona jednym ołtarzem 
i czterema chorągwiami“ — podaje ksiądz Sto­
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larczyk  w  sw ojej kron ice parafji za k o p ia ń ­
skiej *). U m iło w a ł on T atry  od p oczą tk u  sw e ­
go p ob ytu  w  Z ak op an em  i ch o d z ił w  góry, o d ­
zn aczając  s ię  p rzy tem  n ie z w y k łą  od w agą  i w y ­
trw ałością . W y p r a w y  te, n a jczęśc iej w  to w a r z y ­
stw ie  trzech  innych  kap łan ów , w y trw a ły ch  i z a ­
palonych , jak on, tatern ików , m ia ły  w  sob ie coś  
m istyczn ego  w  sw oim  irracjon alizm ie, w  łą c z e ­
niu ich z uczu ciam i relig ijnem i, z gorącą  w iarą  
i za ch w y tem  d la  piękna, które im  p o w ia d a ło  
o B ogu. W d ziera li się  na sz c z y ty  z n arażen iem  
życia , aby  na w y so k o śc ia ch  k orzyć się  w  duchu, 
śp iew a ją c  w  zach w ycen iu  u roczyste  T e D eum . 
C h od ził te ż  ks. S to la rczy k  w  góry, p od ob n ie  
jak C hałub ińsk i, z n a jtęższy m i góralam i, a p e ­
tem  z C hałubińsk im . Ju ż  w  roku 1849 w raz  
z M aciejem  R ojem  w d arł się  na szc z y t Św in icy , 
w roku 1854 b y ł na sz czy c ie  L odow ym , co  p on o­
w ił w  13 la t potem , w  roku 1874 p ierw szy  z P o ­
laków  w d arł s ię  na G erlach  i t. p., n ie  m ów iąc  
o tern, że  z w ie d z ił on w sz y stk ie  w a ż n ie jsz e  
szczy ty . W y p raw a  na G erlach  b y ła  b oh atersk ą  
w  ca łem  tego  s ło w a  znaczen iu; za c z ą ł ją w  to ­
w a rzy stw ie  C hałub ińsk iego , co nie d a ło  r e z u lta ­
tów, p otem  o d b y ł ją sam  w  to w a rzy stw ie  n a j­
lep szy ch  p rzew od n ik ów  zak op iań sk ich , W ojtk a  
R oja, S zy m k a  T atara i innych . O p ow iad a  
o sw oich  w rażen iach  na szczy c ie : „ N a sy c iw sz y  
się, że  tak pow iem , tym , w  sw oim  rod zaju  je d y ­
nym  w id ok iem , na którego  op isan ie  p ióro m oje  
zbyt je s t n ieu d o ln e , u k ląk łem  je szcze  raz i o d ­
śp iew a łem  z rad ośc ią  p rzep ełn ion em  sercem  
T e D eum , p o d cza s g d y  to w a rzy sze  m oi pocichu  
się m od lili. P rzerw a ł nam  zach w y cen ie  n a sze  
u n o szą cy  s ię  p on ad  s z c z y ty  i p rz e p a śc i G e r ­
lachu w sp a n ia ły , w ie lk i o rze ł, jed yn a  ży w a  
isto ta , k tóra  tę  sk a listą , górną k ra in ę  z a m ie sz ­
k u je “**).

J e s t  je szcze  jed en  m om ent w a żn y  w  h istorji 
ks. S to larczyk a: a m ian ow icie  pod róż jego do  
Ziem i Św iętej i R zym u  w  r. 1870. N a ten cza s ks. 
S to larczyk , k tóry  p ozatem  nie o p u szcza ł sw oich  
gór, ob jech a ł E uropę, A z ję  i A fryk ę, b y ł w  E g ip ­
cie i P a le s ty n ie , w ch od z ił na W ezu w ju sz , s ta ­
n ą ł na p iram id zie  C heopsa, tęsk n iąc  p rzytem  do  
piękna Tatr, k tórego  m u nic za stą p ić  n ie m ogło , 
ani góry  inne, ani m orza —  i od tąd  n igd y  ich  
nie o p u szcza ł. P o d  k on iec  życ ia , w  starości, do- 
pokąd m ógł, u cz ę sz c z a ł w  T atry, a choć n ie  
p rzed sięb ra ł już trudnych, d a lek ich  w yp raw , 
n a jczęśc ie j już po sezon ie , w e  w rześn iu , k ied y  
z ło c iła  się  ta trzań sk a  jesień , w y b iera ł s ię  do  
C zarnego  S taw u, albo do H ali G ą sien ico w ej, 
gd zie , pod  jed n ym  ulub ionym  św ierk iem  roz­
b iw szy  nam iot, p rzes ia d y w a ł po k ilk a  dni, d a ­
rząc się  w id ok iem  gór, ży ją c  p ięk n ośc iam i n atu ­
ry. C z ło w iek  ten, w y tr w a ły  na n iew y g o d y  i tru ­
dy, jak  n a jtę ż sz y  góral, p rzew ęd ro w a ł T atry  
od brzega  do brzega.

*) Rocznik podhalański, N. 1 z r. 1914-21, str. 106.
•'*) F. Hoesick — Legendarne postacie zakopiańskie,

str. 128.

Witkiewicz pisał o nim już w Na przełęczy.
P rzyp om in a ł cza sy , k ie d y  ks. S to larczyk  

z „w ielk im  trudem , cz ę sto  w ła sn em i rękam i 
d źw iga jąc  b e lk i“, s ta w ia ł k o śc ió ł, czem u  parafja-  
nie p rzy g lą d a li s ię  z szy d erstw em  i pogardą, 
„za p a la ją c  fa jk i o św iece  i lam p k i św ięcon e, sz li  
w h a le  p aść  ow ce, w a lc z y ć  z n ied źw ied ziam i, 
k op ać rudę w  K oście lisk ach , u gan iać się  za d z i­
kim  capem , lub grzeb ść św istak i, w  k tórych  
sa d le  w id z ie li d a lek o  w ięcej m ocy  ta jem n iczej, 
niż w  m szach  i koronkach*).

I o to  w ła śn ie , ks. S to la rczy k  u m ia ł lu d  ten  
przerobić, co W itk iew icz  p o c z y tu je  m u za g łó w ­
ną jego zasłu gę , p o d k reśla ją c  u m ieję tn o ść  jego  
p ostęp ow an ia  z góralam i. M ia ł ks. S to larczyk , 
jego  zdaniem , w ie le  p rzym iotów , k tóre p o zw a ­
la ły  m u im p on ow ać lu d ow i, m ia ł n a d zw y cza jn ą  
s iłę  fizyczn ą , dobrą b u d ow ę c ia ła , odw agę, 
w zrost p o tężn y , ch o d z ił po  górach na rów ni 
z n a jtęższy m i k oziarzam i, o d zn a cza ł się  w ie lk ą  
in te lig en c ją  i zręczn ośc ią  ży c io w ą , co p o zw a la ło  
m u dobrze p ozn ać górali, ich  w a d y  i p rzym io ty  
rasow e. P o za tem  b y ł św ie tn y m  k a zn o d z ie ją , 
a górale są  bardzo  czu li na dobrą w ym ow ę, 
zw ła sz c z a  że  ks. S to la rczy k  p rzem aw ia ł do nich  
gw arą. D z ia ła ln o ść  jego  z a ło ż y ła  p o d w a lin y  pod  
u sp o łeczn ien ie  górali, „ o c io sa ła “ , jego  zdaniem , 
ich p o jęc ia  e ty czn e . K s. S to la rczy k  sta ł się  
jed n ą  z p ostac i góralsk ich , tak  d a lece  z ż y ł się  
z tym  św iatem . N a d to  b y ł on in d y w id u a ln o śc ią  
w y ją tk o w o  m ocną o z d ecy d o w a n y m  ch arak te­
rze. K ied y  o Z akopane u d erzy ła  fa la  now ego  
życia , n ow ych  lu d zi, now ej c y w iliza c ji i p ojęć , 
co w p ły n ę ło  u jem n ie na lu d  góralsk i, ks. S to ­
la rczy k  ch c ia ł Z akopane p orzu cić  —  a jed n ak  
nie p orzu cił. „ B y ł on takim  sta ro ży tn y m  kró­
lem  —  k ap łan em , teok ratą , k tórego  w ła d z y  
i w p ły w ó w  n ie  m ąciła  żad n a  inna siła , oprócz  
s iły  d z ie ln eg o  tem p eram en tu  jego  lu d u “ —  p i­
sa ł o nim  W itk iew icz  w  „N a p r z e łę c z y “**).

I je sz c z e  jedno: c z ło w ie k  ten, z ży ty , jak  m ało  
kto, z góram i, u m ia ł je w yb orn ie  ob serw ow ać  
i d o sk o n a le  p am ięta ł ich barw y, czego  W itk ie ­
w icz  nie om ieszk a ł zaznaczyć***).

D o p o sta c i tej W itk iew icz  w rócił w  „P o la ­
ta ch “ , d od ając , że  z jego  śm iercią  sk o ń czy ł się  
w  h istorji Z akopanego okres szczeg ó ln ej teok ra- 
c ji i r o z p o c z ę ły  s ię  z w y k łe  stosu n k i p arafjań sk ie . 
W  d z is ie jsz e m  Z akopanem  i d la  ks. S to la rczy k a  
i d la  S a b a ły  i d la  C h ału b iń sk iego  zab rak łob y  
już w arunków , w  k tórych  oni ży ć  i d z ia ła ć  
m ogli. Z akopane sta ło  się  czem ś zgo ła  rożn em  
od tego, o czem  m arzy ł C hałub ińsk i. „Z m ien iło  
się  w szy stk o , w sz y stk ie  w arunki i form y lu d z ­
k iego  ży c ia  —  od k o śc io ła  do k a rczm y “ —  p isa ł  
W itk iew icz  w  P o  la tach , str. 27.

D aw n iej b y ło  in aczej, a w  tern „ d a w n ie j“ tk w ił 
n ieza p rzeczo n y  sm u tek  rom an tyczn y  W itk ie w i­
cza  w  stosu n k u  do Tatr, a zarazem  jego b o lesn a  
k rytyk a  tera źn ie jszo śc i. D aw n iej p r z y je ż d ż a ją -

*) Na przełęczy, str. 205.
**) tamże, str. 210.

***) tamże, str. 211.
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cych  w  T atry  n ęc iło  ich  p ięk n o i b y ła  w  tem  
b ezp ośred n ia  potrzeb a a r ty sty czn a  d u szy . P ię k ­
no p u styn i ta trzań sk iej, k o n ieczn o ść  zd ob yw an ia  
jej śc ią g a ły  tu  lu d zi s iln y ch  i zd row ych . Za nim i 
p r zy sz ła  fa langa lu d zi z w y k ły c h  i lu d zi... ch o­
rych. D la  tam tych  m ia ły  T a try  zn aczen ie  irra­
cjon a ln e , b y ły  p o tężn ą  d źw ign ią  w  duchow em  
i tw órczem  ich życiu . D zisia j zm ien iło  się  
w szy stk o : Z akopane i lud, do k tórego zm ien ił 
się  tak że  stosu n ek  p rzyb yszów . D aw niej gość  
p otrzeb ow ał górala, d la  k tórego  b y ł chojnym  
panem . P otem  d la  p oratow an ia  zd row ia  sp ły n ą ł  
tu  w  takiej obfitości, że  z a d e c y d o w a ł o zm ianie  
sam ego życia; w  rezu lta c ie  góral od ro ln ictw a  
i gór p rz e sz e d ł do h o te larstw a . Z anikają  jego  
form y życia , b ęd ące  w sp a n ia ły m  p rzejaw em  
rodzim ej ku ltu ry  i góral urabia się  na m od łę  
ogólną, tracąc sw o je  cech y  i p rzym io ty  rasow e. 
D aw n iej z a le ż a ł on od p rzyrod y , k tóra n iszczy ła  
m u n iejed n ok rotn ie  p lo n y  i g łó d  d aw ał m u się  
nieraz w e znaki, a le  też  z tą  p rzyrod ą  harm o­
n izo w a ł się  i n iejak o  ją  u zu p e łn ia ł. D zisiaj g ó ­
ra le  Z akopanego ż y ją  p rzew a żn ie  z gości, a le  
d zisiaj n ie oni, ty lk o  tam ci nadaj a charakter  
m iastu . D aw n iej góral b y ł p rzew od n ik iem  i b y ł 
d la  gościa  ,,w szy stk iem “ , n ad to  u d erza ł go sw o-  
jem  pięknem , k tórem  d o stra ja ł się  do o ta c z a ją ­
cej go przyrody*).

Lud ten  p oczą tk ow o  b u d ził d la  s ieb ie  en tu ­
zjazm , darzono go i op łacan o , p suto  b ez m iary, 
nie w id z ian o  jego przyw ar, zapom inano o tem . 
że  u sp o łeczn ien ie  n ieza w sze  id z ie  w  parze  
z en ergją  tem p eram en tu  lub ła tw o śc ią  w y s ła ­
w ian ia  się, poza  k tórem i k ryć się  m ogą in ­
sty n k ty  an tisp o łeczn e** ).

A  jednak  p rzym io ty  rasow e górala b y ły , 
w  p rzekonaniu  W itk iew icza , isto tn ie  w y ją tk o w e. 
Lud ten  stan ow ił d la  n iego  w y ż sz y  typ  ludzk i, 
jak to stw ierd za  w  P o la tach  (str. 70 ). W y m ie ­
n ia ł n ad to  n a stęp u ją ce  jego cech y: zd u m iew a ­
jącą w ytw orn ość  ob ycza jow ą , p o jem n ość  i lo t­
n ość in te ligen cji, szyb k ość  p ojm ow an ia , z d o l­
n ość  w n iosk ow an ia , św ietn e  form u łow an ie  m yśli. 
D alej id z ie  śc is ło ść  ob serw acji, ła tw o ść  z e s ta ­
w ian ia  i p orów n yw an ia  zjaw isk , trzeźw o ść , 
ja sn ość  oraz su b te ln ość  i ś c is ło ść  w  form u łow a­
niu  p ojęć , d ok ła d n o ść  w  u życiu  w yrazów , n adto  
czu jn a  rozw aga. P ozatem : sy stem  n erw ow y  
o n a d zw y cza jn ej p ob u d liw ośc i, w ie lk a  w r a ż li­
w ość, silna, lotna, choć k ró tk o trw a ła  u czu c io ­
w ość, k tórą rzad k o n iszczy  k on tro lu jąca  c z y n ­
n ość rozwagi***).

Z drugiej stron y  p rzych od zą  w a d y  jego ch a ­
rakteru: a w ięc  brak od w agi cy w iln ej, co p rze­
radza  s ię  często  w  p o sp o lite  tch órzostw o  i m a­
ło d u szn o ść , a n aw et d w u lico w o ść  i n iew ie lu  
górali, k tórzyb y  u m ie li zdan ia  sw o jeg o  bronić  
na p o d sta w ie  w ła sn eg o  przekonania****).

I je szcze  jed n o: do ch arak terystyk i górali 
n a le ż y  tak że  k w est ja ich  pracy, a m ian ow icie ,

' ) Po latach str. 35 — 36.
: Na przełączy, str. 65.

***) Po latach, str. 71.
****) tamże, str. 73.

jak górale  p racu ją?  W itk iew icz  zg łęb ia  tu  z a ­
gad n ien ie  i tw ierd zi, że n iesłu szn em  jest p r z e ­
konanie, jak ob y  góral b y ł z n atu ry  sw ojej le n i­
w y. U m ie on b yć p racow itym  potw orn ie , a le , jak  
w  M orrisa  W ieśc ia ch  z N ik ąd , n ie lubi i n ie m o­
że  p racow ać z uczu ciem  n iew o ln iczeg o  p r z y ­
m usu. G óral w  sw o ją  pracę m usi w n osić  ca ły  
tem p eram en t i p asję , ca łą  sw o ją  in te lig en cję , 
m oże p racow ać ty lk o  jak cz ło w iek  w o ln y , w  sp o ­
sób tw órczy  i ze zrozum ien iem  ce lu  pracy, co  
p ow od u je  jego zap ał. G óral m usi sw o ją  pracę  
p on ad to  lubić, a w ted y  n ie  lęk a  się  n ad m iern e­
go trudu. T k w i w  tem  n a jży w o tn ie jsze  za g a d ­
n ien ie  pracy, dotąd  nie rozw iązan e. G óral w  p ra ­
cy  p o z o sta je  w o ln ym  cz ło w iek iem , to zn aczy  
jest on z a le ż n y  od stan ów  sw oich  p sych iczn ych  
i praca jego  m iew a n a tężen ie  różne. O p ow iad a
0 tem Witkiewicz: ,,Kto miał sposobność pra­
cować z góralami, np. przy budowie, ten wie 
dobrze, jak nierównomierną jest wydajność ich 
pracy. Niekiedy na budowlanym placu drzemie 
senność i nuda, siekiery uderzają zrzadka 
w długich przerwach, szczapy z płaz okrzesy­
wanych odwalają się pomału, wlokąc się za sie­
kierą, ludzie ruszają się wolno i niemrawo — 
innym razem zdaleka już słychać huk siekier 
szybki i gwałtowny, jakgdyby wartko młócono, 
drzazgi lecą z trzaskiem, a cały zrąb budowy 
dudni dźwięcznie i wesoło od uderzeń siekier
1 kij ani. I ta gw a łtow n a , szyb k a  robota jest  
za w sze  zręczn a, rozw ażna, ce lo w a  i rozum na. 
P om yłk i zd a rza ją  się  rzadko, czas i m aterja ł n ie  
m arnuje się  na pop raw ian ie  tego, co p op su ła  
nierozw aga, n ieu d o ln ość  lub g a p io stw o “ *).

P racy  tej to w a rzy szy  in te ligen cja , rozw aga, 
tem peram ent, ce ln o ść  oka i ręki. D z ięk i tym  
p rzym iotom  ,,góral, bu d u jąc bez ru sztow ań , 
u czep io n y  gd z ieś  k ońcem  k ierp ca  na zrębie, 
sw oją  s iek ierą  m anew ruje tak, jak gd yb y  m iał 
kilk a  różn ych  n arzęd zi pod  ręką. O ciosu  je n ią  
p ła z y  do kantu, w y d łu b u je  sk om p lik ow an ą  
w ięźb ę  p od w ójn ego  w ęg ła , w ycin a  cy fry  i k rzy ­
żyk i n iesp od zian e , stru że teb le , fazu je  tragarze  
i sosręby, w o g ó le  p o słu g u je  się  nią tak, ja k g d y ­
by ona b y ła  zrośn ięta  z jego zgrabną ręką. D r z e ­
w o w y ch o d z i z pod tej jego  ręki oc io san e  czy sto  
i g ład k o  i tak iem  p o zo sta je  do końca b u d ow y. 
C hociaż p rzez te od rzw ia  rzeźb ion e  i fazow an e  
w n o szą  się  na drągach o lbrzym ie bale, ch ociaż  
p rzez  nie p rzez p ó ł roku w ch od zi i w y ch o d z i 
cod zień  k ilk u n astu  lub k ilk u d z iesięc iu  lu d zi, n ie ­
ma na nich ry sy  n iem a ob łam an ych  kantów , 
dziur i o k a le c z e ń “**).

W  drugim  ze sz y c ie  S ty lu  zak op iań sk iego  W it­
k iew icz , om aw iając to sam o, n azyw a  górali rasą  
gen ja ln ą , z którą p racow ać jest p raw d ziw ą  ra­
dością***). R a d o ść  ta p ły n ie  rów n ież i z tego, 
że n iem a tu przy  pracy  k lą tw , p om stow ań  i z ło ­
rzeczeń , że atm osfera  jest p e łn a  harm onji i sp o ­
koju . W  rezu lta c ie  W itk iew icz  p orów n yw ał gó-

* Po latach, str. 78.
; j Po latach, str. 78-9.

** ) Zesz. II Ciesielstwo, str. 12.
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rala do J a p oń czyk a , w  którym  w id z ia ł w te d y  
w y ż sz y  ty p  cz ło w iek a . B y ło  to w  cza sie  w o jn y  
jap oń sk iej, g d y  w ie le  się  na ten  tem at m ów iło  
i p isa ło . ,

To, że  W itk iew icz  za ją ł się  sty lem  zak op iań - . 
skim  z za p a łem  i w iarą w  jego o g ó ln o p o lsk ie  
zn aczen ie , za w d z ięcza ć  n a leży  p rze d e w sz y st-  
kiem  tem u, że  zn a la z ł robctn ków  tw órczych  
w góralach , k tórym  nie k reślił n igd y  drob iazgo­
w ych  p lan ów , p o p rzesta ją c  na szk icach  i n o ­
tatkach. Sam  p ow iad a, że  n ie b y ło b y  s ty lu  z a ­
k op iań sk iego  w  tern znaczen iu , jak ie on m u n a ­
dał, gd y b y  nie m iał pod ręką go tow ych  jego  
w yk on aw ców .

A  jed n ak  lud  ten traci sw oją  k u ltu rę pod  
w p ły w em  lu d z i k la s w y ższy ch . P isze  o tern W it­
k iew icz  w  P o  la tach: ,,S ta ła  się  rzecz  dziw na, 
choć k on sek w en tn ie  w yn ik a jąca  ze zm iany s to ­
sunków . M yśm y z n a leź li górala  w  p y szn ej, 
ozdobnej ch acie, o toczon ego  artyzm em , k tóry  
p rzez iera ł z k a żd eg o  sprzętu , k ażd eg o  sz c z e ­
gó łu  p o sp o liteg o  użytku . Jeg o  ch a łu p a  b y ła  
skarbnicą k u ltu ry  d aw n ej, p rzech ow an ej p rzez  
ten  lud, k u ltu ry , która w p raw d zie  ży ła , a le  n ie  
rozw ija ła  się  w sk u tek  n ieruchom ości w arunków  
lu d ow ego  życia . B y ła  też  ona skazana na k on a­
nie, na zan ik  i zd a w a ła  się  czek ać  o ca len ia , 
w o ła ć  o ratunek. U ra tow a liśm y  ją “ *).

R zu ca  to w y ra źn e  św ia tło  na sto su n ek  W it­
k iew icza  do b u d ow n ictw a  i zd ob n ictw a  lu d o w e ­
go na P od h alu : d a ło  m u ono p o d sta w ę  do sty lu  
zak op iań sk iego , a le  n a ten czas góral już za nim  
nie p o szed ł. T en  góral co fn ą ł się  w  sw ojej k u l­
turze fa ta ln ie  w stecz , ży ją c , jak nęd zarz, 
w  c ia sn ocie  i brudzie, w y zb y w a ją c  s ię  sw ojej  
ch aty  d la  gości, lub b u dując d la  nich b e z sty lo -  
w ą tan d etę . D z is ie jsz y  góral n ie p o trzeb u je d la  
sieb ie o zd ob y  ży c ia  i z czasem , w  przek on an iu  
W itk iew icza , ca łk iem  zatraci sw o je  p oczu cie  
piękna**).

D a le j. Jak  zatraca  góral sw o ją  rodzim ą sz tu ­
kę, p od ob n ie  za traci i sw o ją  gw arę, k tóra ty m ­
czasem  w e sz ła  już do litera tu ry  i która, zd a ­
niem  W itk iew icza , stan ow i p ra w d ziw y  skarb gó­
rala. M ow a ta p osiad a  p ierw szorzęd n e  w a lory  
este ty c z n e  i z tego  też  punktu  w id zen ia  zw ró ­
cono na n ią  u w agę. N atu ra ln ie , punktem  w y j ­
ścia  b y ły  tu op ow iad an ia  S a b a ły , n otow an e  
p rzez B ro n isła w a  D em b ow sk iego , W itk iew icza  
i S ien k iew icza . I tę oto, w y ją tk o w o  p iękną i ch a­
rak terystyczn ą , gw arę górale  m ogą postrad ać. 
W itk iew iczo w i n a su w a ją  się  tutaj dw ie  k w e-  
stje: 1) czy  n a leża ło b y  n arzucać gw arę góralsk ą  
p olsk iem u  p iśm ien n ictw u  w cg ó le  i 2) jakby ją 
m ożna b y ło  oca lić , żyw ą  i n iesk ażon ą?  W  p ierw ­
szej k w estji W itk iew icz  za ją ł stan ow isk o  n e g a ­
tyw n e, n atom iast p ie lęgn ow an ie  gw ar lu d ow ych  
w ogó le  stan ow i d lań  zagad n ien ie  w  ca łej sw o ­
jej ro zc ią g ło śc i żyw otn e . G w ara g óra lsk a  n i­
szczon a  jest przez życ ie , a le  ona m oże i p o w in ­
na s łu ż y ć  lu d ow i, m oże też  w zb ogacić  język  p o l­

*) Po latach, str. 37.
**) Tamże, str. 38.

ski, jako zaw iera ją ca  w  sob ie  m axim um  jego  
p ierw iastk ów  p lem ien n ych . W sz y stk ie g o  p isać  
gw arą n iem a p otrzeb y , a le  m oże  ona za s ila ć  ję ­
zy k  n a w et n a jp ierw szy ch  m istrzów , jak  m a to  
m iejsce  ch ociażb y  w  K rzyżak ach  S ien k iew icza , 
albo w  T etm ajera  N a  sk a ln em  P od h alu . 
I gw arę tę trzeba  ratow ać. N a le ż y  zrobić w y p i­
sy  gw arow e d la  szk ó ł lu d ow ych , jak n a le ż y  b u ­
d ow ać sz k o ły  lu d o w e w  s ty lu  danej ziem i. Z a­
gad n ien ie  to, jak  w iem y, p o d ją ł dzisiaj reg jo -  
n alizm  i k w est je te ob ecn ie  p rzed sta w ia ją  się  
już zg o ła  in aczej, n iż  za  dni W itk iew icza , jakoż  
i k u ltu rze p od h alań sk iej n ie  grozi już d zisiaj  
zag ład a . A le  tu p rz y sz ła  z pom ocą  now a idea  
i n ow i lu d zie , n ie p r z y sz ło  zaś z pom ocą życie , 
które w  d a lszy m  ciągu  z a lew a  i n iszczy  tę  b o ­
gatą  lu d ow ą  ku lturę.

J a k o ż  w róćm y do W itk iew icza . Za u p ad ek  
k u ltu ry  góralsk iej czyn i on o d p o w ied z ia ln em  ż y ­
cie, k tóre tu  p r z y sz ło  z rów nin, ży c ie  k la s  w y ż ­
szych . U d e r z y ło  ono zarów no o lud, jak i o n a ­
turę, ogarn ęło  Z akopane i stara  s ię  ogarnąć T a ­
t r y —  to lu d zk ie  ży c ie  n orm aln e i p o sp o lite , jak  
je W itk iew icz  n azyw a. L u d zie  p rzy n ieśli tutaj 
z sobą p ła sk ość , b ezd u szn o ść  i m a ło stk o w o ść  
stosu n k ów , i je sz c z e  jed n ą  rzecz  p rzy n ieś li —  
z łą  w olę .

P ierw si, k tórzy  tu  p rzych od zili, jak C hałub iń­
ski, H e len a  M od rzejew sk a , prof. I. B aranow ski, 
D em b ow scy , W itk iew icz , M atlak ow sk i, G n atow -  
scy, żeb y  n ie w y lic z a ć  innych , p rzy n o sili z sobą  
n a jle p sz ą  czą stk ę  dusz. B y ło  to  p raw d ziw e p o ­
k o len ie  Tatr, po  k tórem  m ożna się  b y ło  sp o d z ie ­
w ać w sp a n ia łeg o  rozk w itu  stosu n k ów  w  Z ak o­
panem . S ta ło  s ię  jed n ak  in aczej. Z akopane zro­
b iło  się  sta c ją  k lim a ty czn ą  w  m yśl pragn ień  dr. 
C h a łu tiń sk eg o  i W itk iew icza , a le  też  i p o sp o li-  
tem  brudnem  m iastem  z d u szn ą  i n iezd row ą  
atm osferą  życia , p rzep ro w a d za ją ceg o  różn icę  
m ięd zy  b ogatym  i b iednym . To, co W itk iew icz  
p isze  *) o sk azan ych  na g łód  i n ęd zę  lu d z ia ch  
b ied n ych  w  P o lsce , jak zżera  ich  gruźlica , jak  
le czą  się  w  Z akopanem  b iedn i, a jak bogaci, jak  
ci o sta tn i tań czą  d ob roczyn n ie  na u m ierających  
n ęd zarzy , co p isze  o lo ter jach  fan tow ych  i d o ­
b roczyn n ych  zabaw ach, o B ratn iej P om ocy  S tu ­
denck iej i t. p. jest p ro testem  i buntem , jest  
k rzyk iem  cz ło w iek a , m ającego  o tw arty  w zrok  
d u szy  na k rzy w d y  i n ied o lę  lu d zk ą. I m ożem y  
p o w ied z ieć , że  w ła śn ie  tu taj, w  Z akopanem , 
w  ob liczu  u m ierającej na g ru ź licę  n ęd zy , W it­
k iew icz  s ta ł s ię  rew o lu cjo n istą  sp o łeczn y m  —  
nie p op rzez  teorje  p o lity czn e , tak ie  czy  inne, a le  
p rzez sam o ży c ie  i p op rzez  ból, k tórym  W itk ie ­
w icz  w w ie d z ia ł się w  n iezm ierzon y  ogrom  c ier ­
p ien ia . A le  też , z drugiej strony, tutaj zrozu m iał 
p otęgę  m iło sierd z ia  jed n ostek , c z y  s to w a rzy szeń  
w  ży c iu  sp o łeczn em  n arod u  i u k o rzy ł d u szę  
przed  g łęb ią  id e i C h rystu sow ej. T o m iło sierd z ie , 
tę  in ic ja ty w ę  d ob roczyn n ą  w  ce lu  u lżen ia  n ęd z y  
i n ied o li lu d zk iej W itk iew icz  n a zy w a  „ za s ie w a ­
n iem  k w ia tó w  nad p otw orn em i p rzep aściam i, na
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dnie których zalega morowe powietrze“. A jed­
nak będzie się ztamtąd wydobywać nędza i za­
raza dotąd, dopóki u podstaw nie zmieni się 
życie; dotąd też ludzie będą tańczyć na bied­
nych.

Tańczyło na nich Zakopane. Pisał Witkie­
wicz, że nieuniknionym jego losem jest zamie­
nienie się na miasto i należało już wtedy do­
stosowywać je do jego roli przyszłej, ażeby mo­
gło spełniać zadanie, jako stacji klimatycznej 
dla chorych i jednocześnie zdrowego miasta dla 
innych. Należało już wtedy organizować ,.pod­
stawy trwałych, zapobiegających nędzy insty-

tucyj“, oraz ,.podstawy swego przyszłego bytu 
na zasadach, które gdzieindziej zostały zdobyte 
doświadczeniem wieków“ *), t. j. nie dopuścić 
do tego, aby tu powstało nowe miasto, zduszo­
ne, brudne i potwornie niezdrowe, będące ognis­
kiem dla chorób zakaźnych. Kiedy jednakże 
stosunki zakopiańskie ułożyły się właśnie tak, 
aby tutaj wyrosło nowe środowisko nędzy fi­
zycznej i moralnej i chorób, natenczas Witkie­
wicz zerwał się do walki.

(D. c. n.). K a z im ie r z  K o s iń sk i

*) Po latach, str. 115.

WSPÓŁCZESNA  
PROBLEMATYKA RELIGIJNA.

Pokolenie dzisiejszych działaczy i publicystów 
spogląda niekiedy wstecz, w czasy swoich studjów 
uniwersyteckich i stwierdza z melancholijnem 
westchnieniem, że dzisiejszości brak potężnego 
rytmu wielkich zaprzeczeń i równie wielkich 
przyświadczeń. Zycie dzisiejsze czyni wrażenie 
odkopywanej Pompei. Śród ocalałych szczątków 
zasypanego miasta błądzą nie poszukiwacze 
nowych źródeł życia i wielkich natchnień, ale 
spokojni, zrezygnowani archeologowie, usiłujący 
odtworzyć zaginione życie dla badawczego za­
ciekawienia. Jak potężnie przemawiały ongi do 
umysłów studjującej młodzieży wielkie twier­
dzenia i negacje, zmuszając do takiej lub innej 
postawy wobec świata! Jakie wspaniałe dyskusje 
toczyły się jeszcze przed ćwierćwieczem dokoła 
pewnych postaci i zdobyczy ich śmiałej myśli |

Dla młodzieńca, który wyruszał w świat z za­
cisznego bogobojnego domu, atmosfera miasta 
uniwersyteckiego stawała się Heraklesowem roz­
drożem. Nie chodziło jedynie o to, aby przy­
swoić sobie pewną ilość wiadomości z pewnej 
dziedziny wiedzy i zdobyć dyplom. Audytorjum 
uniwersyteckie, bibljoteka, saminarjum, witryna 
księgarska, dyskusja z przyjaciółmi... wszystko 
domagało się wyznania wiary. Aby zaś można 
było złożyć wyznanie wiary, trzeba było wiarę 
zdobyć, albo odziedziczoną wziąć własnem sercem 
i umysłem w posiadanie. Niepodobna było przejść 
koło księgarni, aby z za jej okna nie zawołało 
na przechodnia wielkie imię i wielkie hasło.

Rzeczowo, systematycznie, z mocą wielkiej, 
erudycji wykładał Darwin swoją antropogenję, 
nowemi perspektywami przesłaniając tradycję 
świętego Pięcioksiągu. Zdumiewając olbrzymią 
uczonością i filologiczną wnikliwością Strauss 
analizował tradycję ewangeliczną, zmuszając słu­
chaczy do zajęcia wobec siebie postawy rzetelnej 
i stanowczej. Jedni dawali się mu łatwo prze­

konać i odrzucali skwapliwie domniemaną mito­
logię, i n n * zdobywali się na wielkie wysiłki, 
aby zachować to, co im było drogiem, a co 
wichry krytycyzmu odwiać usiłowały. Czarujący 
aforysta Nietzsche głosił z patosem nowoczes­
nego proroka, że Bóg umarł i że wślad za nim 
umrzeć ma człowiek, aby powstało miejsce dla 
nadczłowieka. Ernest Haeckel spoglądał z pod 
siwych brwi przenikliwemi oczami i opowiadał 
cuda o wszechmądrości i potędze atomu. Ma- 
terja stawała się niezniszczalnem źródłem wszyst­
kiego, co istnieje i istnieć będzie, dla wyobrażeń 
religijnych miał wielki przyrodnik tylko ironiczny 
wyrozumiały uśmiech. Jednocześnie znakomity 
Kuno Fischer stał jak żywy pośrednik między 
teraźniejszością a czasami Goethego i Schopen­
hauera. Od wschodu dochodziło coraz głośniejsze 
echo wynurzeń chorej duszy Dostojewskiego 
i niespokojnego serca Tołstoja, który w zacisznej 
Jasnej Polanie szukał sensu życia i spokoju 
duszy.

Niepodobna było pozostać obojętnym wobec 
tych wszystkich zjawisk życia! Trzeba było 
odpowiedzieć życiu: Tak! albo — zawołać głośno: 
Nie! Gorączkowo pochłaniało się przepiękne 
aforyzmy Nietzschego, ale zarazem chciwie słu­
chało się wszystkiego, co mogło zostać powie­
dziane przeciwko niemu. Twierdzenia Haeckla, 
że Boga niema, zmuszały do sformułowania sobie 
zagadnienia i znalezienia własnej odpowiedzi na 
odwieczne pytanie. Filozofja Kanta i Schopen­
hauera, traktaty Tołstoja, erudycja Straussa, 
wszystkie wielkie przeczenia i namiętne twier­
dzenia dawały przedewszystkiem głębokie odczu­
cie, że człowiek wobec świata i Boga stoi sam, 
że niczyja miłość i niczyje poświęcenie nie może 
zdobyć dla niego życiodajnej prawdy. Każdy 
musi sam za siebie zstąpić w mroki wątpienia, 
aby posiąść blask i ciepło wiary, bez której 
niema życia.
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To b ył w ie lk i o w o c  u siln ych  p o szu k iw a ń , k tóre  
o c z y w iśc ie  n ie  m ogły  o b y w a ć  s ię  b ez  b łą d zeń . 
S zu k a ją cy  b łąd zili, a le  n ie  tracili z o czu  w ie l­
k iego  celu . N ie  ch c ie li żad n ych  praw d k o n ­
w en cjo n a ln y ch , a le  jednej n iew zru szo n ej P raw d y. 
K to jej szu k a ł i b łąd z ił z r o zp a czo n y  po b ezd ro ­
ża ch  m yśli, ten  w ie , jak d u sza  zm ęczo n a  szu k ając  
sp rzy m ierzeń ca , sp o ty k a  w  p ew n ej ch w ili C h ry s­
tu sa  i zd u m iew a  się  nagle n o w o śc ią  jego  p o sta c i. 
C h rystu s d z ie c ię c y c h  p ac ierzy , c ich y , z a św ia to w y  
B a ra n ek  B o ż y , k tóry  g ład zi g r z e c h y  św ia ta , 
staje s ię  n ag le  S y n em  C zło w ieczy m , d ź w ig a ­
jącym  w sz y s tk ie  w ą tp liw o śc i św ia ta , a zarazem  
je st źród łem  ży w ej w iary  w  ż y c ie . Z za  ogrom ­
n eg o  m n ó stw a  w ia d o m o śc i n a u k o w y ch  w y ra sta  
raptem  św ia d o m o ść , że  n ie  o to ch od zi, a b y  
c z ło w ie k  w ied z ia ł, jaka jest k o le jn o ść  ep ok  g e o ­
lo g iczn y ch , ile  a tom ów  w odoru i tlen u  m ieśc i 
s ię  w m olek u le  w o d y , jak ie są  o d le g ło śc i od  
ziem i do B e te lg e u z y  i S yrju sza , czy  kosm ogon ja  
bib lijna p o w sta ła  pod  w p ły w em  G ilg a m eszu  
i c z y  teorja  b u d o w y  atom u o d p o w ia d a  r z e c z y ­
w is to śc i, a le  ch od zi o to, aby  ży ć  p e łn ią  ż y c ia  
i zn a le ź ć  w y sta rcza ją cą  o d p o w ie d ź  na o d w ie c z n e  
p y ta n ie : sk ąd  się  w y w o d z ę  i jak ie jest m oje  
p r z ezn a czen ie?  T o za g a d n ien ie  w y p rzed za  w s z y s t ­
k ie  in n e  zagad n ien ia , a jego  rozw iązan ie  m oże  
d op iero  dać w a rto ść  w sze lk im  m ożliw ym  p o c z y ­
naniom  ludzkim .

O ile  kultura k oń ca  stu le c ia  u b ieg łeg o  i p o ­
czą tk u  o b ecn eg o  b y ła  w y so c e  in ten sy w n ą , s i ę ­
gającą  w głąb , o ty le  kultura n a jw sp ó łc z e śn ie jsz a  
sta je  s ię  e k ste n sy w n ą . Z atacza  sz e r o k ie  kręgi, 
n ie s ie  m iljonom  to, co  b y ło  p rzy w ile jem  garśc i 
w y b ra ń có w , a le  zarazem  sta je  się  p ły tk ą . W  stu ­
lec iu  u b ieg łem  o p a n o w a n ie  nad  d u szam i zm a ­
gali s ię  m ocarze  d u ch a , o b ecn ie  m am y do c z y ­
n ien ia  z n aw rotem  śred n io w ieczn ej m ech an izacji 
św ia ta . I n a w et n ie brak analogji g łę b sz y c h . 
Ś r ed n io w ieczn a  m ech an izacja  św ia ta  p rzez  K o ś­
c ió ł rzym sk i b y ła  do p e w n eg o  sto p n ia  k o n ie c z ­
n o śc ią  w o b e c  m łodych  lu d ó w  b arb arzyń sk ich , 
na k tóre  s iłą  trzeb a  b y ło  p r z e sz c z e p ia ć  resz tk i 
zagrożonej kultury łac iń sk iej. N a sz e  c z a sy  m u- 
ta tis  m utandis przypom inają bardzo  ż y w o  w ę ­
d ró w k ę  lu d ów . Z nakom ity  p o e ta  fran cu sk i i m y­
ś lic ie l, Paul V alery , d a ł tem u  w y ra z  w  sw ojej 
w ybornej rozp raw ie  o k ry zy sie  d u ch a . W  m yśli 
c z ło w ie k a  d z is ie jszeg o  zb ieg ły  s ię  p rądy tak  
siln e i tak  sp rzeczn e , że  rezu lta tem  tej ro z b ie ż ­
n o śc i m usi b yć  anarchja.

In styn k t sa m o z a c h o w a w c z y  sp o łe c z e ń s tw  już 
d o strzeg ł p rzy czy n y  tej groźnej anarchji i szu k a  
na n ią  lek u . Z p rzew a r to śc io w a n y c h  p rzez  N ie ­
tz sc h e g o  w a rto śc i stara  s ię  zan iep ok ojon a  m yśl 
o ca lić  r z e c zy  b e z w z g lę d n ie  c e n n e , w ie c zn o trw a łe  
i d o szu k u je  się  g o rą czk o w o  w a rto śc i n iep rzem i­
jających . A le  k tóre  to  są? Z nakom ity  astronom  
fran cu sk i, C am ile F lam m arion , p rzem aw iając nad  
grob em  p rzyjac ie la , p o w ied z ia ł, że  g d y b y  św ia t  
n ie  m iał o k reślo n eg o  ce lu  m oralnego , to  w  je d y ­
nym  ruchu łap k i m ałej m rów ki b y ło b y  w ięce j  
sen su , niż w istn ien iu  w sz y stk ic h  n iezm iern ych

św ia tó w . H istoryk  litera tu ry  fran cu sk iej, L anson, 
w  p o d ręczn ik u  sw o im  rzu ca  ta k ie  sam e pytan ia: 
S k ąd  s ię  w y w o d z im y  i d ok ą d  id z ie m y ?  D u ch  
ludzki p od ob n y  do nurka, szu k ającego  p ere ł 
w  g łęb i m orza, sta ł s ię  lek k im  i w y p ły n ą ł na  
p o w ierzch n ię  ży c ia . J e g o  w zro k  zw raca  się  
zn ow u  ku g łęb iom  i b o g a ctw o m  tych  głęb i.

A le  dzisiaj n ie m ogą już z a d o w o lić  n ikogo  
sztu czk i d ja le k ty c z n e  i sp y ch a n ie  o d p o w ie d z ia l­
n o śc i za  is tn ien ie  na jed n ostk i. W  stu lec iu  u b ie ­
głem  w zb u d ził w ie lk i z a ch w y t w sz y s tk ic h  d e ­
w o tek  i d e w o tó w  aforyzm  B ru n etiera : „ C e  q u e 
j e  c r o i s ,  a l l e z  l e  d e m a n d e r  a R o m ę "  
(W  co  w ierzę , o to  id ź c ie  s ię  zap ytać  do R zym u). 
W ięk szej o b o ję tn o śc i c z ło w ie k a  „ relig ijnego ” 
i u ltra -k a to lick iego , jakim  b ym  B ru n etiere , w y ­
ob razić  so b ie  n iep od ob n a . Tu n iem a m iejsca  na  
jak ą k o lw iek  p ro b lem a ty k ę  religijną. W  R zy m ie  
w ied zą , w  co  rzym sk i k a to lik  w ierzy  i w szy stk o  
jest w  porząd k u . W  takiej a tm osferze  n ie  m ógł 
b yć zrozu m ian y  zn ak om ity  m ów ca  karm elick i, 
H yacin th e  L oyson , k tó ry  w  drugiej p o ło w ie  u b ie-  
łeg o  stu lec ia  rów n ie  gorliw ie  k rzew ił za sa d ę  
k a to lick o śc i i u n iw ersa ln o śc i K ościo ła , jak zw a lcza ł 
tego  K o śc io ła  partyk u laryzm  rzym ski. N a w r ó ­
c iw sz y  na k a to licy zm  p a n ią M erim a n , e w a n g e lick ą  
A m ery k a n k ę , sam  z o sta ł jprzez nią n a w rócon y  
na ew a n g e licy zm , ch o c ia ż  form alnie p ozosta ł k a to ­
lik iem  w  tern zn a czen iu , że  w  jego k a to licy zm ie  
u n iw ersa ln y m  b y ło  m iejsce  d la w szy stk ich  b ez  
w yjątku  ch rześc ijan , nie w y łą cza ją c  np. k w a -  
k rów . T en  w y ją tk o w y  c z ło w ie k  n ie ty lk o , że  n ie  
o d sy ła ł c ie k a w y c h  do R zym u, ab y  zap yta li w  co  
w ierzy , ale o stro  k ry ty k o w a ł tyran ję  R zym u , 
dom agając s ię  ew a n g e liczn e j w o ln o śc i su m ien ia .

D zien n ik  i lis ty  do pani M erim an, k tóra  z córy  
du ch ow n ej s ta ła  s ię  jego  m ałżon k ą i m atką d u ­
ch ow n ą , są  w y so c e  c ie k a w e  i god n e p o le c e n ia . 
N a w ia sem  dodam , że  w  zb iork u  „C h ristian ism e” 
w y sz ły  d w a  tom iki d o ty c z ą c e  O . L o y so n a , 
a m ia n o w ic ie : „Du sa c e r d o c e  au m ariage. Le 
P. H y a c in th e ” o ra z : „G ratry e t L o y so n ” (Les 
ed ition s R ied er , 7 P la ce  S t. —  S u lp ice , Paris). 
O b ie te  k sią żk i są  c ie k a w e  sam e p rzez  s ię , 
a ta k że  i p rzez  to, że  zo sta ły  w y d a n e  dzisiaj, 
i to  p rzez  lu d zi, k tórzy  do c h r ześc ija ń stw a  o d ­
n o szą  s ię  k r y ty c z n ie  i z u p rzed zen iem  n ie ż y c z ­
liwemu K siążk i te  ro zch o d zą  się  sz y b k o  i znajdują  
lic zn y ch  c z y te ln ik ó w , pom im o, że  w e  F rancji 
po g łęb o k o  w ierzą cy m  k ato lik u  B ru n etierze  
p rz y sz ła  m oda na a te is ty c z n e g o  k a to lik a  M aur- 
rasa. L oyson , w y su w a ją c y  na c z o ło  p raw a  w o l­
n ośc i su m ien ia  i M aurras dom agający  s ię  k a to ­
licyzm u  rzą d zą ceg o  i p an u jącego , to  d w a o k resy  
za in tereso w a n ia  s ię  lu d zk o śc i p ro b lem a ty k ą  r e li­
gijną. J e d e n  z n ich  pragnie religji w y zw a la ją cej, 
drugi c h c e , ab y  religja ujarzm iała m asy  i s łu ży ła  
celom  p o lityczn ym . P a p iestw o  p o tęp iło  zarów n o  
L oyson a  jak i M aurrasa.

M am y tu do czy n ien ia  z rzym sk ą  m ech a n i­
zacją , k tó ra  n ap rzód  dąży  do z d o b y c ia  w ła d zy , 
a d op iero  potem  p rzep isu je  w ierzen ia . T ak  sam o
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po k ato lick u  p ostęp u je  M u sso lin i i Prim o de  
R ivera : d la  obu siła  id z ie  p rzed  p raw em  i w y ­
łą c z a  w o ln o ść  in d yw id u aln ą . O cz y w iśc ie , p osłu ch  
w y m u szo n y  n igd y n ie  p o sia d a  tej s iły , co  p o ­
słu ch  d ob row oln y , a g w a łt o d c isk a  s ię  z a w sze  
gw ałtem . K on w en cjon a lizm  w ierzeń  u m ów ion ych  
sto i w  stosu n k u  do w ła sn y c h  zd o b y c z y  d u ch a  
na p oziom ie natury n ieo rg a n iczn ej w  stosu n k u  
do organ iczn ej. N atu ra  n ieo rg a n iczn a  p oru szan a  
je st w o lą  zew n ętrzn ą , m ech a n iczn ie , organ iczn a  
ży je  i rozw ija  się  s iłą  w łasn ej w ew n ętrzn ej  
dynam iki. T y lk o  zu p ełn a  pogard a  d la  religji 
m oże stać  na sta n o w isk u  B ru n etiera , od sy ła ją -  
ceg o  p y ta ją cy ch  o w iarę do R zym u, ; lbo na 
sta n o w isk u  M aurrasa, d la  k tórego  w iara  K ościo ła  
jest śm ieszn ą , a le  jego organ izacja  i d y scyp lin a  
sp o łe c z n o -p o lity c z n a  jest p ożąd an ą .

T oteż  d z is ie jsza  p rob lem atyk a  religijna, ży jąca  
je sz c z e  c iąg łe  z w ie lk ieg o  k ap ita łu  u b ieg łego  
s tu lec ia , znajduje p rzytu łek  u n ie liczn y ch  b ad a­
c z y  i w ierzą cy ch , k tó rzy  zdają  so b ie  sp raw ę, 
że  p o jęc ia  w iary , B oga , O p atrzn ośc i, religji 
i re lig ijn ości, posiadają  już zb y t roz leg łą  syn o-  
nim ikę, aby  m ożna było  ob ejść  się  nad al b ez  
d ok ład n ego  ich  zd efin jow an ia  a zarazem  r z e te l­
n ego  u sto su n k o w a n ia  s ię  do r z e c z y w is to ś c i.  
P o w a żn e  p ytan ia  zadają  c z ło w ie k o w i ta k ie  w y ­
d arzen ia  jak w ojna o sta tn ia  z jej s trasz liw em i 
c ierp ien iam i, jak k a tak lizm y  ży w io ło w e  w  Ja-  
ponji i w A m ery ce . N ic n ie m oże się  d ziać na  
św ie c ie  b ez  w o li B ożej. Jak w ię c  c z ło w iek  d z i­
s ie jsz y  w yob razi sob ie  n ie z a p r z e c zo n e  istn ien ie  
zła  i c ierp ien ia ?  G eo lo g iczn ie  rozum iem y d o ­
sk o n a le  d la czeg o  z iem ia , tr z ę s ie  się  w  Japonji, 
ale m o ra ln o -teo lo g iczn ie  sto im y  tu w o b ec  w ie l­
k ieg o  zagad n ien ia . P o d o b n ież  ła tw o  tłu m aczym y  
sob ie  w yb u ch  stra sz liw ej w ojny św ia to w ej, bo  
p o lity czn ie , sp o łeczn ie , d y p lo m a ty czn ie  w sz y stk o  
jest d ość  jasne. A le  zaraz rod zi s ię  p ytan ie
0 sto su n k u  w szech m o cn eg o  i w szech d o b reg o  
B oga  do ś lep ego , z łego  żyw io łu , k tóry  w  ro z­
p ętan iu  sw ojem  n iw e c z y ł ż y c ie  n iew in n y ch  d z ie c i
1 b ezb ron n ych  k ob iet, a o sz c z ę d z a ł sy ty c h  i b e z ­
p ieczn y ch  w in o w a jcó w  ty ch  str a sz liw y c h  n ie ­
sz c z ę ść .

O c z y w iśc ie , że  w sz y stk o  to m oże zn a leźć  ła tw e  
w y tłu m a czen ie , jeśli s ię  ca łą  h istorję św ia ta  u w aża  
za  n ik ły  fragm ent w ie c z n o śc i. L ecz  tu w id zim y  
w ła śn ie  z a g a d n ien ie  w sz y stk ic h  zagad n ień : ż y ­
w o śc i i s iły  w iary  w  w ie c z n e  is tn ien ie  cz ło w iek a . 
T rzeb a  so b ie  p o w ie d z ie ć , ż e  w iara  w sp ó łc z e sn e g o  
cz ło w ie k a  w  p o d sta w o w e  p ra w d y  religji c h r z e śc i­
jańskiej jest raczej m elancholijnym  p esym izm em  
i scep ty cy zm em . C zło w iek  p ragn ie , ab y  ży c ie  
z a g r o b o w e  b y ło  rea lizacją  w sz y stk ic h  p ragn ień  
i tę sk n o t n ie z lic z o n y c h  p o k o leń , a le  n ie o d w aża  
s ię  w  to w ie r z y ć  z tak ą  siłą , z jaką w ierzy ł jego  
śr e d n io w ie c z n y  p rzod ek . I n ie sam a w iara  n a ­
s tręcza  tru d n ości. P rzec iw n ie , w iara  ta m a p o ­
tę żn eg o  sp rzy m ierzeń ca  w  k ażd em  se rcu  c z ło ­
w iek a , a le  d o ty ch cza s  n ie  zn a laz ła  on a  w y ra zu  
d o ść  w sp ó łc z e sn e g o .

T eologja sta ła  n iegd yś na c z e le  w sz y stk ic h  
nauk, n ad ając ton i w a rto ść  w szy stk im  innym  
naukom . N ie  b y ł to jed yn ie  w yraz  w ie lk ich  p r e ­
ten sji teo lo g ó w . T eologja  b yła  sy n te z ą  w s z y s t ­
k iego , co  lu d zk ość  o św ie c ie  w ie d z ia ła , i do  
w sz y stk ich  za g a d n ień  św iata  i ży c ia  u sto su n ­
k o w a ła  s ię  tak , jak tego  w ym agała  u m y sło w o ść  
p o w szech n a . W  stosu n k u  do in n ych  g a łęz i 
w ie d z y  lu d zk iej teo log ja  śr e d n io w ieczn a  sta ła  
b ard zo  w y so k o . N ie s te ty , n ie trw ało  to zb y t  
długo. R y ch ło  z a c z ę li teo lo g o w ie  k o rzy sta ć  ze  
sw e g o  u p rzy w ile jo w a n eg o  sta n o w isk a  i ż y w a  
n ieg d y ś w ie d z a  w y ro d z iła  się  w  b ezd u sz n ą  
sch o la sty k ę . D o p iero  c z a sy  O d rod zen ia  i hum a­
nizm  p rz y n io s ły  teo logji n ow e ży c ie  i n o w e w y ­
siłk i, a le  sz y b k a  sp ecja lizacja  p o sz c z e g ó ln y c h  
d zied z in  w ie d z y  i ogrom ny ich  rozw ój u n ie ­
m o żliw ia ły  teo logji sy n te ty z o w a n ie  n iezm iern ego  
m aterjału . D zisiaj bardziej, niż k ie d y k o lw ie k , 
od czu w am y b rak  w ielk iej sy n te z y . A n a lity c z n a  
sp ecja lizacja  rozb iła  św ia t na c z ę śc i i c z ą ste c zk i, 
sc h a o ty z o w a ła  go n iem al, a lu d zk o ść  c z e k a  na  
tw ó rcze  sy n te ty zu ją ce  słow o , w n o sz ą c e  w  m gła­
w ic ę  rytm ład u  i porządku.

N ie s te ty , zadanie* jest o ty le  tru d n iejsze , niż  
d aw n iej, że  brak  skupiającej energji z a in te r e so ­
w an ia . M asy  zob o ję tn ia ły  w ob ec religji i p r z e ­
sta ły  się  nią in te r e so w a ć  jak n ieg d y ś. U w agę  
szerok ich  rzesz  p rzyk u w ają  zagad n ien ia  g o sp o ­
d arcze, zd o b y c z e  w ie d z y  i tech n ik i. K ino, radjo, 
aerop lan  ak tu alizu ją  ch w ilę  i przesłan ia ją  w ie c z ­
n ość . P ew n e  prądy sp o łe c z n e  g ło szą  zu p e łn e  
d e s in te r e sse m e n t w o b ec  religji, a lbo  w y p o w ia ­
dają jej w a lk ę . D la skrajnych  p rąd ów  so c ja li­
s ty c z n y c h  religja jest p rod u k tem  pew n ej sy tu acji 
g osp od arczej p rad aw n ych  c z a só w  i n ie  m oże  
w  sw ojej trad ycyjn ej p ostac i o b o w ią zy w a ć  c z a ­
só w  n aszych : Z w alcza  się  ją p rzeto  jako p r z e ­
ży tek , a le  zapom ina się  zu p ełn ie , że  w ied za  
n a sza  nie zasp ak aja  jak dotąd  p otrzeb  d u ch a , 
a cz ło w iek  n ie  zrezygn u je  n igdy z p ragn ien ia  
p o zn a n ia  b ezw zg lęd n ej p raw d y. J e ś lib y  n a w e t  
sp o łe c z e ń s tw o  d z is ie jsze  zosta ło  ca łk o w ic ie  p o ­
ch ło n ię te  w a lk ą  g o sp o d a rczą , i to  w a lk ą  tak  
b ezw zg lęd n ą , że  w  niej zo sta ły b y  zap om n ian e  
w sz y s tk ie  w y ż sz e  p o trzeb y  ducha, to  w  ch w ili 
sk o ń czen ia  s ię  ty c h  w alk , duch  w róci tam , sk ąd  
w y szed ł. C h oćb y n ied o le  życ ia  d z is ie jszeg o  z a ­
stąp ion e  zo sta ły  n ajw yższym  w yob raża ln ym  b ło ­
gostan em , c z ło w iek , d op ók i n ie  p r zesta n ie  b y ć  
c z ło w iek iem , b ę d z ie  z uporem  n ajisto tn iejszego  
d ą ż e n ia  sw e g o  d ucha p o w ta rza ł o d w ie c z n e  p y ­
tan ie  : S k ąd  się  w z ią łem  na tym  św ie c ie  i c zeg o  
ch cą  od e m nie te  M oce, k tóre  m nie do istn ien ia  
p o w o ła ły ?  1 n ie  u stan ie  duch  c z ło w ie c z y  w  p o ­
szu k iw an iu  o d p o w ie d z i na  to p y ta n ie , d op ók i 
go n ie  znajdzie.

Z p rob lem atyk i religijnej w y ra sta ła  i z a w sze  
w y r a sta ć  b ę d z ie  k u ltura  lu d zk a. H istorja c y w i­
lizacji już d aw n o zd a ła  so b ie  sp raw ę, że  ku ltury  
są  w y tw o rem  u b oczn ym  p o szu k iw a n ia  praw dy. 
C yw ilizacja  rod zi s ię  w  ch w ili, w  której duch
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spostrzega głęboką tajemnicę w rzeczach po­
wszednich. Mnożą się objawy wybiegania my­
ślami poza zjawiska i sprawy powszednie; po­
jawią się niewątpliwie nowe wielkie syntezy 
przeczeń i przyświadczeń. Dzisiejsza mechani­
zacja świata ustąpić musi wewnętrznej dyna­

mice. Dyktatura instytucjonalizmu rzymskiego 
zrobi miejsce indywidualizmowi osobistego prze  ̂
świadczenia, wolne sumienie wyrazi swoje wąt­
pliwości, a wyzwolony umysł szukać będzie 
Boga, aż Go znajdzie.

P. Hulka-Laskowski.

Ź R Ó D Ł A  F I L O Z O F J I  S Ł O W A C K I E G O  
W E D Ł U G  J U L J U S Z A  KLEINERA'*) **.

Ze sprowadzeniem na Wawel prochów Juljusza 
Słowackiego zbiegł się szczęśliwie fakt ukazania 
się w druku czwartego (i ostatniego) tomu 
świetnej monografji prof. Juljusza Kleinera, po­
święconej dziejom twórczości tego — obok Mic­
kiewicza — najpotężniejszego genjusza poetyc­
kiego Polski. Tom ten, podzielony na dwie 
części, zawierające łącznie około tysiąca stronic 
druku, olśniewa zarówno zdumiewającą erudycją 
uczonego, jak i zupełnie niezwykłą intuicją 
i wrażliwością estety, które to właściwości prof. 
Kleiner tak harmonijnie łączyć umie w swoich 
studjach historyczno - literackich. Ponadto jest 
on niewątpliwie najciekawszym z całego dzieła, 
ponieważ traktuje o Słowackim, jako poecie - 
mistyku, i poświęcony jest jego twórczości gene- 
zyjskiej, której gruntowne zrozumienie i odczucie 
nastręcza po dziś dzień tyle ogromnych — 
nietylko dla przeciętnego czytelnika--trudności.

Nie mam tu zamiaru omawiać ani całokształtu 
tego znakomitego dzieła, ani nawet całego ostat­
niego tomu—zadanie to podjąć winni i napewno 
podejmą nasi historycy literatury — chciałbym 
tylko podzielić się z czytelnikami moim podzi­
wem dla tych ustępów książki, w których autor 
mówi o źródłach filozofji Słowackiego.

„Z wiary widzącej, pisze prof. Kleiner, która 
była zdrojem odżywczym utworów i usiłowań 
działalności praktycznej, Słowacki wysnuł dwie 
prawdy naczelne, zrozumiałym czyniące świat, 
sens jasny dające życiu.

Upatrywał w nich tezy kopernikowskie o bu­
dowie kosmosu, epokowe rewelacje tego ezote­
rycznego towianizmu, który on dopiero, autor 
„Genezis” i „Króla - Ducha”, on, „republikanin 
z ducha”, form nowych zwiastun, odsłonić miał 
całkowicie Polsce i ludzkości—podstawy ewan- 
gelji nowej, której błogosławieństwo on dopiero, 
głosiciel papiestwa przyszłego, wieścić miał „urbi 
et orbi”, miastem wybranem, Rzymem przyszłości, 
czyniąc ojczyznę swoją i w jej imię wiodąc do 
Jeruzalem apokaliptycznej.

*) Juljusz Kleiner, fuljusz Słowacki. Dzieje twórczości. 
Tom czwarty. Poeta mistyk. Nakład Gebefnera i Wolffa
1927.

Pierwsza z tych tez brzmiała: Wszystko 
z ducha i dla ducha, a nic dla cielesnego celu 
nie istnieje.

Druga, dopełniająca, stwierdzała, że Bóg jest 
względem wszelkiego stworzenia sprawiedliwy, 
a duchy same winne są wszelkiej nędzy do­
czesnej”.

O pierwszej z tych prawd autor — zupełnie 
słusznie — twierdzi, że wyłoniła się ona z naj­
głębszych postulatów epoki romantycznej; o dru­
giej zaś — że jest ona dowodem, jak zasadniczą 
rolę odgrywa w filozofji Słowackiego pierwiastek 
religijny — „nie samo uznanie Boga, lecz bez­
względna wobec Boga ufność”. Pozatem wy­
nikła ona z wyczuwanej po latach wyjaskra­
wionego irracjonalizmu potrzeby wykazania 
racjonalności wszechżycia i jego zgodności 
z etyką, kiedy „istotnym problematem filozo­
ficznym stał się — problemat „Teodycei” Leib­
niza: pogodzenie sprawiedliwości Bożej z istnie­
niem zła i cierpień”.

Słowacki rozwiązał ten problemat przez zdjęcie 
z Boga wszelkiej odpowiedzialności za stworze­
nie i przeniesienie jej całkowite na ducha czło­
wieczego; osiągnął zaś to rozwiązanie przez 
zespolenie dwóch idei: metempsychoży i stwo­
rzenia pośredniego.

Istotnie — wiara w metempsychozę, czyli 
w reinkarnację pozwala uznać za sprawiedliwe 
i racjonalne wszystko, co człowieka kiedykol­
wiek spotka, zgodnie z myślą indyjską, na której 
oparte zostało prawo Karmy: „co dzieje się 
w bycie teraźniejszym, uzasadnione jest poprzed- 
niemi formami bytu tej samej duszy i stanowi 
przyczynę form późniejszych”. W tej zasadzie 
reinkarnacji rękojmię sprawiedliwości widzieli 
według Kleinera: Oryg-ines, gnostyk Basilides, 
przyrodnik Karol Bonnet, wprowadzający za 
gadnienie metempsychoży na teren naukowy, 
oraz teozofowie współcześni, z pod znaku Bła- 
wackiej i Annie Besaut. Słowacki wiarę tę 
mógł wchłonąć z atmosfery swej epoki i z oży­
wionych przez nią najrozmaitszych tradycyj.

„Platońską naukę o przebywaniu poprzedniem 
w świecie idei i o przypominaniu sobie wiedzy, 
oglądanej niegdyś w zaświatach — pisze prof. 
Kleiner — wergiljuszowski obraz poetyczny dusz
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p rzed  u rod zen iem , n a k reślo n y  w  k s ię d z e  VI 
„ E n eid y " —  w sp iera ły  z a ró w n o  ta jem n icze  g łosy  
d ogm atów  in d yjsk ich , jak n ieja sn e  w ierzen ia  
d ru id ów  ce lty c k ic h  i w ie śc i e g z o ty c z n e  o religji 
Siam u. O rygen es, b u d zą cy  w  tej e p o c e  ż y w e  
z a in tereso w a n ie , i b isk u p  N em esio s  god zili s ię  
z S a in t - M artinem , w o ła jącym : „N igdy w ątp ić  
nie  b ęd ę , żem  istn ia ł p rzed  p rzy b y c iem  na ten  
św ia t, b ę d ą c y  w id o w n ią  ek sp iacji" , L erou x  
w yw od am i filozo ficzn em i w tó ro w a ł p oezji W ord s-  
w o rth a  a C olerid ge w  k ażdej ch w ili ży c ia  o d ­
k ry w a ł ś la d y  ży w o ta  p o p rzed n ieg o . I p an ow ała  
b e z w z g lę d n ie  ta  w iara  w  K ab ale , k tórą  ok u ltyzm  
w iek u  XVIII i XIX, szczeg ó ln ie j zaś m artynizm  
w z n o s ił na p ie d e sta ł n a jw yższy" .

A le  w iara  w  m etem p sy ch o zę  n ie  w y sta rcza ła , 
a b y  usu n ąć z d u szy  p o e ty  in d y w id u a ln e  p o c z u ­
c ie  k rzyw d y  dozn an ej. Zło i c ierp ien ie  ty lk o  
w te d y  m ożem y p r z e sta ć  u zn a w a ć  za  n arzu con e  
nam  p rzez  strukturę ziem sk iej r z e c z y w is to śc i,  
jeśli uczujem y się  stw órcam i tej r z e c z y w is to śc i  
i w eźm iem y  na s ie b ie  —  z r e sz tą  p rzep e łn ia ją cą  
n as dum ą tw ó r c z ą  —  o d p o w ied z ia ln o ść  za  nią. 
D la  tak  rozu m u jącego  p o e ty  „rea ln y  n ap ół t e ­
ren  reinkarnacji zm ien ił s ię  w  m gły k osm ogo-  
n iczn e . W racają  za g a d n ien ia  i m arzen ia , k tóre  
za jm ow ały  k ap łan ów  W sch o d u  i p ierw szy ch  
m y ślic ie li G recji, k tóre  o ż y ły  u n eo p la to n ik ó w , 
i w  h erezjach  n a jd a w n iejszy ch  chrystjanizm u, 
i w  k on stru k cjach  K ab ały , a p o p rzez  m isty k ó w  
n o w szy ch  z J a k ób em  B oeh m em  na c z e le  d o sz ły  
do ro m a n ty k ó w , b y  zn ow u  o lśn ie w a ć  i zn ow u  
do sn ó w  b e z k r e sn y c h  k o ły sa ć" .

W ed łu g  prof. K le in era  drogę polsk im  p o m y s­
łom  m istyczn ym  na tem at p ra d z ie jó w  k osm osu  
w sk a z a ły  G n oza  i K abała . T rudno mi w  k r ó t­
kim  a rty k u le  s tr e sz c z a ć  s z c z e g ó ło w o  d z iw n e  
fan tazje  k o sm o g o n iczn e , za w a rte  w  ob u  ty ch  
sy stem a ch , za zn aczam  w ię c  ty lk o , że  d la  teorji 
gen ezy jsk ie j S ło w a c k ie g o  w a żn em  w  n ich  b yło  
s z c z e g ó ln ie  w p r o w a d zen ie  p o m ięd zy  B og iem  
a św ia te m  ogn iw  p o śred n ich  (w G n o z ie  „ e ę n ó w ”, 
w  K a b a le  „ S e firo t”)— i ich  p o śr e d n ic tw u  p r z y ­
p isa n ie  d z ie ła  s tw o rzen ia  w sz e c h św ia ta .

K a b a lis ty czn e  id eje  z je d n o c z y ły  s ię  z k o n c e p ­
cjam i G n ozy  u s ły n n e g o  sz e w c a  te o z o fa  z w . XVII- 
Prof. K le in er  tak  p isz e  o tern z ja w isk u : „Jak ób  
B o eh m e, n o w y  ad orator S op h ii, m ąd rośc i n ie ­
b iań sk iej (eon  żeń sk i u g n o sty k ó w ), k on tyn u u je  
fan tazję  o k sz ta łto w a n iu  św ia ta  m aterji p rzez  
s iłę  n iż szą  od  B oga  i n a w e t w rogą, zb u n to w a n ą . 
P sy ch o lo g iczn ie  u zasad n ion e  to u m istyk a , k tóry  
w  g e n e z ie  w sz e lk ie g o  ży c ia , w  p o c z ą tk u  św ia ta , 
w  is to c ie  utajonej B oga  siln iej n iż k to k o lw iek  
p rzed  nim, i n iem niej s iln ie  od  S ch o p en h a u era , 
w y c z u w a — tragizm ". S a in t-M a r tin  tak s tr e sz c z a  
teorję  B o eh m eg o  o d z ia ła ln o śc i tej s iły  n iższej, 
k szta łtu jącej św ia t m aterji: „P rzyrod a d z is ie j­
sza  tw o r z y ła  n iegd yś p a ń stw o  jed n eg o  z k s ią ­
żą t a n ie lsk ich , zw a n eg o  L ucyferem ; k s ią ż ę  ten  
ch cia ł p an ow ać  ty lk o  m ocą ogn ia  i g n iew u , 
a u su n ął k ró le stw o  m iło śc i i św ia tła  B o żeg o . 
Z apalił on ca ły  okrąg p ań stw a  sw eg o . M ądrość

n ieb ia ń sk a  p r z e c iw sta w iła  tem u p ożarow i p o ­
tę g ę  ła g o d z ą c ą  i c h ło d z ą c ą ... s tą d  z m ie sz a n ie  
d o b rego  i z łego" .

W ed łu g  prof. K le in era  i G n oza , i K ab ała , 
i m istyk a  J a k ó b a  B oeh m ego  ak tu aln e b y ły  w  m o ­
m en c ie , g d y  k r y sta lizo w a ł s ię  sy stem  S ło w a c ­
k ieg o , n ie ty lk o  dla n iego  sam ego, jako d la  
to w ia ń c z y k a , a le  d la ca łeg o  rom antyzm u, i w o-  
gó le  k a żd eg o , k to  in te r e so w a ł się  w ó w cza s  fran ­
cu sk im  ru ch em  u m ysłow ym  i literack im . N ie  
b ę d ę  tu w ym ien ia ł w sz y stk ic h  au torów  d z ie ł, 
k tó ry ch  w y licza  prof. K lein er i k tó r z y  zajm o­
w ali s ię  w ó w c z a s  tem i trzem a system am i m i- 
sty czn em i, c h c ę  ty lk o  p o w ie d z ie ć  k ilk a  s łó w
0 jednym  z n ich , A le k sa n d r z e  G uirand, cz ło n k u  
A k ad em ji, p rz e tw ó r c y  k osm ogon ji B o eh m eg o
1 a u torze  d z ie ła  p. t . : „P h ilosop h ie  ca th o lią u e  
d e T histoire", o g ło szo n eg o  w  w y d a n iu  drugiem  
w  r. 1841. P isa rz  ten , w ed łu g  p rzek o n y w u ją cy ch  
w y w o d ó w  prof. K leinera , b. siln ie  od d z ia ła ł na  
k o n cep cję  k o sm o g o n iczn ą  S ło w a ck ieg o . W ed łu g  
teg o  p isarza  „na p oczą tk u  B óg s tw o r z y ł n ie ­
b o —  p ie r w ia ste k  d u ch o w y , an ie lsk i, i z iem ię—  
p ie r w ia ste k  m aterja ln y . E lem en t a n ie lsk i —  to  
L u cy fer  „ n io są cy  św iatło" . A rch a n io ł ten , trw ając  
w  jed n o śc i z B og iem , u d z ie lił b ytu  an io łom . 
N a stę p n ie  jed n a k  zap ragn ął sam , w  o d erw a n iu  
od B oga, w y z y s k a ć  s iły  tw ó rcze  w  sto su n k u  d o  
m aterji. P r z e n ik n ą ł ją sw ym  żarem  z a p ła d n ia -  
jącym , zam iast jak p o p rzed n io , u ż y c z y ć  jej ty lk o  
p rom ien i c z y sty ch ; rozgrza ł on i ro zru szy ł z a ­
rodki w sz e lk ie , sp o w o d o w a ł n agłe  i n ie p e łn e  
sk u p ien ia . M aterja  za trac iła  e te r y c z n o ść  i ś w ie ­
t lis to ść , sk u p iła  s ię , zg ęstn ia ła , śc iem n ia ła  —  
i w  tym  sta n ie  p o trójn ego  zn iżen ia  natury  
p ierw otn ej dała  p o c z ą te k  cia łom . C z ę ść  an io łów  
p o sz ła  za  L u cy ferem  —  i w  św ie c ie  arch an io ła , 
k tó ry  sta ł s ię  sza ta n em  —  „św ia tło  z g ę sz c z o n e  
jak w sz y s tk o  in n e , b y ło  już ty lk o  ogn iem . G d y  
zaś B óg  w  drugiem  stw o rzen iu , p o d n o szą c  p o ­
n o w n ie  u p ad łą  m aterję, o d d z ie lił św ia tło ść  od  
otch łan i, k tóra je zd u siła  —  S za ta n  L u cyfer  
c a łk o w ic ie  p o zb a w io n y  z o s ta ł św ia tła  i p o z o sta ł  
mu jed y n ie  ogień" . Z ob aczym y, ile  z tej k o sm o ­
gonji, której s tr e sz c z e n ie  p od a łem  tutaj w  s ło ­
w a ch  prof. K le in era , w e sz ło  do sy stem u  S ło ­
w a ck ieg o .

O b o k  m etem p sy ch o zy  i s tw o r z e n ia  p o śred n ieg o  
w  k osm ogonji p o e ty  w id zim y  je sz c z e  w ia rę  
w zd o ln o ść  zy sk iw a n ia  p rzez  D u ch a  cora z  w y ż ­
szej d o sk o n a ło śc i w  k sz ta łta ch  coraz  n o w y ch  
c zy li t. zw . ew o lu cjo n izm  m e te m p sy ch iczn y . 
Prof. K lein er w id z i tu  w p ły w y  p rzyrod n ik a  
i filozo fa  szw a jca rsk ieg o , K arola  B o n n eta , k tóry  
z d o ln o ść  d o sk o n a len ia  s ię  „p erfectib ilite" , u znaje  
za  c e c h ę  k a żd eg o  stw o rzen ia  ży jącego , a p rze-  
d e w sz y s tk ie m  —  J a c q u e s ’a Bouchera* d e C re- 
y e c o e u r  de P erth es, arch eo loga , p rzyrodnika , 
p sy ch o lo g a , filozofa , so c jo lo g a , ek o n o m isty , filan ­
tropa, p am iętn ik arza , dram aturga, liryka, s a ty ­
ryka, d yp lom aty , p o d ró żn ik a , b a d a cza  c z ło w ie k a  
p r zed p o to p o w eg o  i ep ok i kam iennej, tw órcy  
m u zeu m  sta r o ży tn o śc i w  S ain t-G erm ain  en
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L aye —  i zap om n ian ego  n ie s łu szn ie  p o p rzed n ik a  
D arw ina.

T en  n ie z w y k le  p łod n y  i w ie lo stro n n y  p isarz , 
id ąc  ślad am i L eib n iza , B o n n eta  i L am arcka, 
tw ierd z ił, że  w sz y stk ie  is to ty  ży jące  są  z so b ą  
n ajściślej sp o k rew n io n e  i tw orzą  jed n o lity  n ie ­
p rzerw a n y  sz e r e g  „O d isto ty  n ajn iższej do naj­
w y ższe j są  jed n ą  ty lko rasą, jed n ą  rodziną. 
A le  n ie d o ść  na tern. R oślin y  zw ie r z ę ta , lu d zie  —  
są  to  te  sam e jed n o stk i w  różn ych  ep o k a c h  
sw e g o  u k szta łtow an ia  i sw e g o  p o stęp u , w z g lę d ­
n ie co fan ia  s ię . Z w ierzę , o ile  n ie je st c z ło w ie ­
k iem  z e z w ie r z ę c o n y m  i up ad łym , je s t c z ło w ie ­
k iem  w  sta n ie  zarod k ow ym , c z ło w iek iem  w  sta n ie  
d z ie c ię c tw a ”. D u sza , rozw ijając s ię , tw o rzy  so b ie  
c ia ła . T w órcza  siła  d u szy  —  to m otor d ziejów  
w sz e c h św ia ta . „ W szy stk ie  c ia ła  org a n iczn e , 
w sz y s tk ie  g lo b y , w sz y s tk ie  s ło ń ca  są w yn ik am i 
p racy  dok on an ej p rzez  in te lig e n c ję ”. B o d źcem

zaś tw ó rczo śc i —  c ierp ien ie , a czyn n ik iem  um ożli­
w ia jącym  p r z ech o d zen ie  w w y ż sz e  fazy  e w o ­
lucji —  śm ierć. P o za tem  —  co  ró w n ież  w a żn e  d la  
teorji S ło w a ck ieg o  —  rozw ój w y ż sz y c h  form  jest  
d zie łem  n a jd o sk o n a lszy ch  je d n o stek  form y p o ­
p rzed n ie j.

O to w ed łu g  prof. K lein era , n a jw ażn iejsze  
źród ła  g en ezy jsk iej filozofji n a szeg o  m istyk a-  
p o ety . Ł atw o zrozu m ieć  ile  p racy  k o sz to w a ło  
ich  o d szu k an ie , jakiej w szech stro n n ej w ie d z y  
w ym aga ło  p r z ew erto w a n ie  i p rzen ik n ięc ie . S tr e sz ­
czając tu p o k ró tce  i z k o n ie c z n o śc i p o b ieżn ie  
im ponujące r e z u lta ty  d o c iek a ń  zn ak om itego  u c z o ­
n ego , czy n ię  to p r z e d e w sz y stk ie m  w  tym  ce lu , 
ab y  z a c h ę c ić  C zy te ln ik ó w  do zap ozn an ia  się  
z jego m onografją  o S łow ack im , k tó ra  za w iera  
tak ie  im p on u jące b o g a c tw o  m aterjału , cz ę sto  
zu p e łn ie  je sz c z e  n ie w y z y sk a n e g o .

Leon Rygier.

P R Z E B U D Z E N I E .
(GŁOS CZYTELNIKA)

S to  p ięćd z iesięc io le tn i Jubileusz! N areszcie! N a ­
reszcie  przebudziła  się z od rętw ien ia  nasza R e ­
formacja! N asz praw dziw y narodow y K o śc ió ł  
P olsk i.

L epiej późno, jak n igdy, mówi francuskie przy­
słow ie  — to  praw da —  ale dzisiaj po tern o d ręt­
w ieniu  czy  zaniedbaniu tern w iększa  praca i tern 
w iększa , silna energja w stęp o w a ć  w inna w na­
szą garstk ę w yzn aw ców  —  tak strasznie rozb i­
tą —  zach w aszczon ą i zobojętn iałą.

G dzie to  p od zia ły  się te  czasy  —  gd y  je szcze  
80 lat tem u w Z borze S ie leck im  przy chrzcie  
moim a sy sto w a ło  50  w yraźnie p ięćd z iesią t par 
E w an gelik ów  - R eform ow anych sam ej w ybitnej 
karm azynow ej sz lach ty , jak: S u ch o d o lscy , K o sec-  
cy , K onarscy, S tryjeń scy , R u soccy , W ie low iejscy , 
Szan iaw scy , R óżyccy , B ob row n iccy , S w id ow ie , 
G rab ow scy , K urnatow scy, B ron ik ow scy  i ty lu , 
tylu  in n ych ? R ok roczn ie —  cztery  razy do ro ­
ku, zjeżdżano się  do S ie lca  na u roczyste  n a b o ­
żeń stw a , k tóre odpraw iał przezacny, a taki ro ­
zum ny i św iętob liw y  ksiądz A ndrzej Skierski. —  
Z daw ało się , że to  grono w yk szta łco n y ch  sz la ­
ch etn ych , a tak gorliw ych  w yzn aw ców , a naj­
żarliw szych  p atryotów  p o lsk ich , b ęd z ie  p o c h o d ­
nią przew odnią  praw dy, w iary i św ieczn ik iem  
przyszłości! —  N iestety ! M ałoduszność gubiła nas 
i gubi dotąd . „ O b y ś b y ł zim ny, albo gorący , ale  
nie le tn i” —  to  św ięta  praw da —  ta le tn io ść , 
ta w strętna  b ezb rzeżn a  o b oję tn ość  na spraw y  
D u ch a sprawiła, że pom ału od padaliśm y od  
Idei C h rystu sow ej, a podpadali w obłudną czczą  
form ę i obrządki niem al p ogań sk ie .

Z upadkiem  um iłow anej O jczyzn y  upadliśm y  
i my, jej najw ierniejsze dzieci —  w upodlen ie  
m oralne.

F a łszyw a zasada, że „P olak  musi być katoli­
k iem ” —  jak robak to czą cy  rdzeń korzenia —  
tak to czy ła  prześladow aniem  patryotyczn ie  naj­
d zieln iejsze jednostk i i w siąkała jak trucizna  
w n ajszlachetn iejsze charaktery. —  Tak n ieza­
w odnie —  n iew ola  fizyczna narodu p od d aw ała  
nas w m oralną n iew olę  D ucha.

Baliśm y się form alnie w yzn aw ać praw dę —  
ażeb y  nas czasem  nie p osąd zon o  o zdradę naro­
d ow ą. —  Z adziw iająca ciem nota i m ałoduszność! 
A le  dobrze C hrystus Pan przestrzega: „kto się  
mnie zaprze —  zaprę się go i ja przed ojcem  moim  
w n ie b ie ”. U padaliśm y sw oją le tn iośc ią  i w padali 
b ezw ied n ie  niem al w ohydną ob ojętn ość  dla  
tych  najw zn ioślejszych  zasad, dla których  m ę­
czeń stw em  najd zie ln iejszych  jed n ostek  w kraju 
w ybiliśm y się na św ieczn ik  praw dy z bagna  
barbarzyństw a, fałszu, ob łu d y i c iem n oty . F ak­
tem  jest bow iem  n iezap rzeczon ym , że p rotestan ­
tyzm  —  czyli p r o t e s t  p rzeciw k o nadużyciom  
ochronił C hrześcijaństw o od k o m p letn ego  p o ­
gaństw a.

N ie  mam słó w  oburzenia na ten  zanik najczyst­
szych  najśw iętszych  zasad cz łów iek a  —  150 lat 
O jczyn a b yła  w n iew oli, a my przez te  150 lat 
zam iast hartem  ducha w zn osić  się  coraz w  górę  
i liczb ę —  upadaliśm y b ezw ied n ie , bo nasza le t­
n iość  —  m ałod u szn ość i o b o ję tn ość  nie m iała  
granic.
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K ob iety , jak dzieci, dla k tórych  zew nętrzna  
forma stanow i treść życia  —  przepadały  —  prze­
padają i przepadać zaw sze będą za pom pą —  
chorągw iam i —  obrazam i —  szych em  —  k ad zi­
dłem  i zew nętrznem i oznakam i religji, a m iesza­
ne m ałżeństw a —  bardzo w ie le  się przyczyn iły  
do od szczep ień stw a .

C zasy  są bardzo p ow ażn e —  ciek aw e —  groź­
ne a n ieb ezp ieczn e . Nihilizm  -— b ezw yzn an io ­
w o ść  —  b olszew izm  i p ogań sk ie  ludy A zji —  
coraz w yżej p od n oszą  g ło w ę  i zagrażają nie na 
żarty chrześcijaństw u. Nam  nie w olno  zasyp iać  
spraw y. —  Z małej iskierki pow inien  się w zn ie­
cić  w ielki og ień  m iłości B oga, O jczyzn y  i lu d z­
k ości całej. My E w an gelicy , jako praw ow ierni, 
pierw si ch rześcian ie  u tw ierdzeni czterem a Ewan- 
geljam i C hrystusow em i, b ez żadnych  d od atk ów  
i popraw ek  ludzkich —  w inniśm y całą siłą woli, 
rozumu i serca, p od n ieść  hasło praw dy i m iłości 
w szech stron n ej.

Rosja padła d la tego , że był to  k o los o g lin ia­
n ych  nogach  —  że greca  fides nulla fides —  w i­
dzim y co się dzieje  w M eksyku ob ecn ie  —  k o­
munizm vel n ow ożytn y  poganizm  coraz szersze  
zatacza koła n aw et i u nas.

R od acy  moi! i w sp ó łw yzn aw cy! O budźm y się 
z tej m artw oty i w strętnej o b o jętn ośc i —  pra­
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cujm y m ężnie i w ytrw ale w naszej m aleńkiej 
w innicy  pańskiej. N iech że  D uch  R ejów  —  K o ­
narskich —  Firlejów  i innych  w stąpi w nas 
z całą siłą  patrjotyzm u i ośw iaty  —  n iech  w skrzesi 
zapał XVI w ieku —  n iech  w zbudzi tę  m oc, ten  
og ień  en ergji siły  i praw dy, z jakim w alczy li 
nasi p rzod k ow ie —  oni stw arzali p o tęg ę  o jczy ­
zny —  d obrobyt —  ośw iatę —  kulturę, oni b y ­
lib y  p ociągn ęli lud za sobą —  i zapew nili n ie- 
zw alczon ą siłę , oni nareszcie pozostaw ili k w it­
nącą P olskę!... A  dzisiaj? —  Dzisiaj ojczyzna  
w n ieb ezp ieczeń stw ie  duchow em , a w ięc  teraz  
na nas sp ad ł ob ow iązek  p od źw ign ięcia  te g o  
sztandaru. O b ow iązek  ciężki na nasze m arne 
i w ątłe  siły —  ale R odacy! od  c z eg ó ż  nasza  
wiara i duch zb aw czy  narodu! P od n ieśm y śm iało  
ten  sztandar zg o d y  —  pokoju i m iłości —  przy­
garnijm y w szystk ich  zb łąkanych . N iech że  nasz  
k o śc ió ł b ęd zie tym  opiekunem  stroskanym  i w y ­
kolejonym  —  niech  b ęd zie  op ok ą w ątpiącym , 
przygarniajm y w szystk ich  do sieb ie  nie ty lk o  ze  
sw ojej ow czarni —  z m iłością i w yrozum ieniem , 
tak każe Pan —  a kto w ytrw a aż do końca —  
ten  zbaw ion będzie.

Witold Tarcza.

W IA D O M O ŚC I
Z K O Ś C IO Ł A  I O K O ŚC IE LE.

Syn od  Jed n oty  E w an gelick o-R eform ow an ej  
W ileńsk iej w  W iln ie  dn. 25 — 30 czerw ca  r„ b.

T eg o ro czn y  S y n o d  ro zp o czą ł sw e  ob rad y  w  dniu  
25 c zerw ca  r. b. u ro czy stem  n a b o żeń stw em  odpra- 
w ion em  p rzez  ks. S u p er in ten d en ta  G en era ln eg o  
J e d n o ty  W ileń sk iej M . J a strzęb sk ieg o , w  cza sie  
k tórego  k azan ie  w y g ło s ił k azn od zieja  Z boru W i­
le ń sk ie g o  ks. Jan  K urnatow ski. N a n a b o ż e ń stw ie  
ob en cy m  b y ł p rzed sta w ic ie l p. W o jew o d y  W i­
leń sk ieg o . B e z p o śr e d n io  po n a b o żeń stw ie , pod  
p rzew o d n ic tw em  ty m cza so w em  ks. G en era ln eg o  
S u p er in ten d en ta  p rzystąp ion o  do  obrad  sy n o d a l­
n y ch  Z a p oczą tk ow an o  ta k o w e o d czy ta n iem  listu  
K siężn iczk i Ludwiki K aroliny R a d ziw iłłó w n y  do  
S yn od u  W . K s. L itew sk ieg o , d a tow an ego  z N ej-  
burga r. 1689, w  którym  ta gorliw a  ch rześc ija n k a  
i w sp ó łw y zn a w czy n i n asza  apelu je do cz ło n k ó w  
Synodu , b y  gorliw ie  p ieczo w a li o stan  d u ch ow y  
p o w ierzo n eg o  ich  o p ie c e  K ościo ła , p o czem  u k on ­
s ty tu o w a n o  drogą w y b o ró w  sta łe  prezydjum  
S yn od u , a m ian ow ic ie: na D yrek tora  te g o r o c z ­
n ego  S yn od u  ob ran y  zo sta ł zn aczn ą  w ię k sz o śc ią  
g ło só w  p. m ecen a s  E u gen ju sz F a lk o w sk i, na  
cen zo ra  ks. G en era ln y  S u p er in ten d en t, na no-

tarju sza  K an on ów  i m em orja łów  p. Zygm unt 
M ieszk o w sk i. Po zaw iad om ien iu  P ana M inistra  
W . R. i O. P. o o tw arciu  sesji syn od a ln ej, roz­
p o c z ę ły  się  w ła śc iw e  ob rad y  przy u d zia le  k u ra ­
to ró w  S yn od u  w  liczb ie  16, d u ch ow n ych  J e d n o ty  
(3), d e le g a tó w  parafji W ileń sk ie j, B ora tyń sk ie j, 
K u p iczow sk iej i O zierań sk iej.

J ak o  gość  o b ecn y m  b y ł na S yn o d z ie  p rz e d ­
s ta w ic ie l n aszej J e d n o ty  R eform ow an ej ks. P a ­
sterz  Zboru Ł ód zk iego  L. Z aunar. D rugi n a sz  
d e leg a t, W -n y  p. P rezes  K. T o sio  z p ow od u  
sła b eg o  zd ro w ia  p rzy b y ć  n ie s te ty  n ie m ógł. 
Po p rzyw itan iu  zeb ran ych , a w  szc z e g ó ln o śc i 
d e le g a ta  n a szeg o  p rzez p. D yrek to ra  S y n od u  
i po o d czy ta n iu  listu  W -n e g o  p. K. T osio , i w y ­
słuchaniu  p ozd row ien ia  n a szeg o  d e leg a ta , o d c z y ­
tan o  p ro tok ó ł p op rzed n iego  S yn od u  i w y słu ch a n o  
n a stę p n ie  sp ra w o zd a n ia  z d z ia ła ln o śc i K on sys-  
torza  w  r. ub ieg łym . Ze w sz e c h  m iar c ie k a w e  
to  sp raw ozd an ie  p rzyn iosło  w ie le  cy frow ych  d a ­
n ych  o stan ie  m ajątk ow ym  J e d n o ty , k tóry  p r z e d ­
sta w ia  się  m niej w ięce j, jak n astęp u je: p oza  
m ajątk iem  n ieru ch om ym , a b ard zo  zn aczn ym  
w  dom ach p rzy  u licy  Z aw alnej i d ob rach  z iem ­
sk ich  (Izabelin , N iep o k o jczy ce  i inne), b ib ljotek i
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i archiw um , sreb ram i k o śc ie ln em i, J e d n o ta  r o z ­
p orząd za  za so b em  p ien iężn ym  w  k w o c ie  z górą  
m iljon z ło ty c h , w  z ło c ie , d o larach  i p ap ierach  
w a r to śc io w y ch  u lok ow an ych . D o ch o d y  b ie ż ą c e  
w  r. sp ra w o zd a w czy m  w y n io s ły  zł 256 .000 , 
w  tern c z y n sz e  z dom ów  95 .000 , d o ch o d y  zaś  
k a n ce la ry jn e  38 .000 , k o legja ln e 17.000, k o śc ie ln e  
7.000. O góln a  sum a p rzew y żk i d o ch o d ó w  nad  
w y d a tk a m i w y n io s ła  55 .000 , n ie w licza ją c  w  to  
z a le g łe g o  czy n sz u  z d om ów , w  k w o c ie  24  000. 
Jak w ię c  w id zim y stan  m aterjalny J ed n o ty  m ożna  
n a zw a ć  b. dobrym . J e st  to  zasłu gą  sp ręży ste j  
i ce lo w ej gosp od ark i K osy sto rza  z P rezesem  
teg o ż  p. B. Iżyckim -H erm anem  na c z e le . D alej 
d ow iad u jem y s ię  z tegoż  sp raw ozd an ia , że  w  r. 
sp ra w o zd a w czy m  p rzyjęto  do w yzn an ia  n a szeg o  
w  W iln ie  433 o śó b  z in n ych  w y zn a ń  c h r z e śc i­
jańsk ich  i o ch rzco n o  1 o so b ę  w y zn a n ia  m ojże- 
szow e^ o . S ąd  zaś K on systorsk i o rzek ł w  tym  
o k resie  z górą 250  rozw od ów . N ie dało jed n ak  
sp raw ozd an ie  ża d n y ch  d an ych  ze  sfery  w ła ś c i­
w eg o  życ ia  k ośc ie ln o -re lig ijn ego , zu p e łn ie  tą  
d z ied z in ę  pom ijając. N ie s te ty  p rze jśc ie  do d a l­
szy ch  p u n k tó w  p orządku  d z ien n eg o  b ez  naj­
m niejszej d ysk u sji nad tym  ze w sz e c h  m iar  
c iek a w em  sp raw ozd an iem  nie p o zw o liło  mi tego  
braku p o d k reślić , ani tem b ard żiej u zu p ełn ić . 
N atom iast o ży w io n ą  d ysk u sję  w y w o ła ła  sp raw a  
u p orząd k ow an ia  p raw a k a n o n iczn eg o  J e d n o ty  
W ileń sk ie j, p rzy czem  na w n io sek  p. D yrek tora  
F a lk o w sk ie g o  uch w alon o za a n g a żo w a ć  fa ch o w ą  
s iłę  do tej żm udnej a o d p ow ied zia ln ej pracy, 
a je sz c z e  bardziej spraw a u ch w alen ia  p r z y s tą ­
p ien ia  J e d n o ty  do tw orzącej s ię  R ad y  E w a n ­
gelick iej w  P o lsce . W  w yn ik u  bardzo r zeczo w ej  
i w y czerp u ją ce j d ysk u sji p rzyjęto  tą  u sta w ę  
w  brzm ien iu  Zjazdu z w yjątk iem  § 6 i 14, 
a w ię c  tych , k tóre  m ów ią  o sk ła d z ie  i k o m p e­
ten cji R ady.

W  N ie d z ie lę , jako drugi d z ień  syn od u , n a b o ­
ż e ń stw o  kum unijne od p raw ił k s. G en era ln y  S u ­
p er in ten d en t, p rzy czem  k a za n ie  w y g ło s ił ks. F e ­
licjan K u rn atow sk i z Izab elin a .

Po w sp óln ej Kum unji Ś w iętej ks. G en era ln y  
S u p er in ten d en t w y g ło s ił p ięk n ą  p rzem ow ę o k o ­
lic z n o śc io w ą  z p ow od u  sp ro w a d zen ia  do kraju  
p ro ch ó w  w ie lk ieg o  p o ety , K róla D u ch a  Ju ljusza  
S ło w a c k ie g o , p o czem  zeb ran i udali s ię  grem ia l­
n ie  p rzed  pom nik  m ęczen n ik a  i p atrjoty  S z y ­
m ona K on arsk iego , g d z ie  zosta ł z ło żo n y  w ie n ie c , 
p rzyczem  k rótk ą  p rzem ow ę w y g ło s ił d e leg a t  
n a sz  ks. L. Z aunar.

D a lszy  ciąg  obrad  o d ło żo n y  zosta ł na p o n ie ­
d z ia łek  i dn ie n a stęp n e . M ięd zy  innem i w y s łu ­
ch an o bardzo  tr e śc iw e g o  sp raw ozd an ia  p. d y r e ­
k tora  S tu d n ick ieg o  o sta n ie  b ib ljotek i i arch i­
w um  Jed n o ty , zaw iera ją cy ch , jak w iadom o, w ie le  
c e n n y c h , a n a w et b e z c e n n y c h  p am iątek , n a s tę ­
p n ie  przyjęto  sp ra w o zd a n ie  kom isji rew izyjn ej, 
ro zp atrzon o  i za tw ierd zo n o  prelim inarz b u d żetu  
na r. 1927, rozp atrzon o  pod an ia  do S yn od u  tak  
Z borów , jak i p o sz c z e g ó ln y c h  osób , p o czem  w e  
czw a rtek  n astąp iło  u ro czy ste  za m k n ięc ie  obrad

synodalnych uroczystem nabożeństwem, w czasie 
którego został ordynowany na djakona kazno­
dzieja Jarosław Opoczeński, pierwszy stały pra­
cownik — ewangelista w Zborach czeskich na 
Wołyniu.

Ks. L. Zaunar.

Zjazd Z w iązku P o lsk ieg o  T ow arzystw  i Zbo­
rów  E w an gelick ich .

W  d niach  5 i 6 sierp n ia  r. b. o d b ęd z ie  się  
czw a rty  Zjazd p om ien ion ego  Z w iązku , tym  ra­
zem  w C ieszy n ie  i D z ię g ie lo w ie . W  p ią tek  5-go  
sierp n ia  po południu  o g o d z in ie  3-ej od p raw ion e  
b ęd z ie  n a b o żeń stw o  w k o śc ie le  ew a n g e lick im  
w  C ieszy n ie . Po n a b o ż e ń stw ie  n astąp i o tw a rc ie  
Z jazdu w  sali zb orow ej. N a  tej p ierw szej sesji 
d e leg a c i p o sz c z e g ó ln y c h  d z ie ln ic  i T o w a rzy stw  
z łożą  sp ra w o zd a n ie  o ich  p racy  i p o łożen iu  sp o-  
łeczn em . W sp óln a  kolacja  i w ieczó r  tow arzysk i 
za k o ń c z ą  p ie r w sz y  d z ień  Z jazdu. W  so b o tę , dn. 
6 sierp n ia , g łów n e rozp raw y od b y w a ć  się  b ęd ą  
w  D z ię g ie lo w ie  pod  C ie sz y n e m , w  tam tejszych  
Z ak ład ach  m isji w ew n ętrzn e j. P o c z ą te k  sesji 
o g o d z in ie  10 rano. T em atem  rozp raw  b ę d z ie  
za g a d n ien ie  pracy  sp o łeczn ej ew a n g e lik ó w . G łó w ­
ne re fera ty  w ygłoszą: Ks. senjor K. K ulisz n. t. 
„E w an gelia  sp o łe c z n a ”, Ks. prof. J. S zeru d a  
n. t. „O b ow iązk i ew a n g e lik ó w  w zg lęd em  m ło ­
d z ie ż y ” i K s. R ad ca  K. K otu la  n. t. „S zk ó łk a  
n ie d z ie ln a ”. S z c z e g ó ło w y  program  b ę d z ie  p o ­
d an y  na m iejscu . W ieczo rem  n astąp i z a k o ń c z e ­
n ie Z jazdu n a b o żeń stw em  w  Z akładach .

W  n ie d z ie lę  7 sierp n ia  u c z e stn ic y  Zjazdu b ę ­
dą m ieli sp o so b n o ść  u rzą d zen ia  w sp ó ln ej w y ­
c ie c z k i autobusam i p rzez  U stroń  i W isłę  do  
Isteb n ej, czarującej m ie jsco w o śc i w śród  gór, 
g d zie  o go d z in ie  1-ej po p ołu d n iu  o d b ęd z ie  się  
u ro c z y sto ść  p o ło żen ia  k am ien ia  w ęg ie ln eg o  pod  
b u d o w ę  K o śc io ła  ew a n g e lic k ie g o  w  Istebnej.

Ze w zg lęd u  na w ie lk ą  w a g ę  narad  te g o r o c z ­
nego  Zjazdu Z arząd Z w iązk u  u p rasza  o jaknaj- 
lic z n ie jsz e  u c z e stn ic tw o  d e le g a tó w  i gośc i. 
U c z e s tn ic y  Zjazdu k o rzy sta ć  b ę d ą  w  d rod ze  
p ow rotn ej z ulgi k o lejow ej. K om itet Zjazdu p o ­
czy n i te ż  staran ia  o z a p e w n ie n ie  u czestn ik om  
Zjazdu n o c le g ó w . N o c leg i te  b ęd ą  m ogły  b y ć  
p rzy g o to w a n e  w  C ie sz y n ie  i D z ię g ie lo w ie , to  je st  
albo w  m ieśc ie , a lbo na w si, p łatne a lb o  b e z ­
p ła tn e , w e d łu g  ż y c z e n ia  u czestn ik ó w . U p rasza  
się  o zg ła sz a n ie  s ię  na Zjazd, z w yraźn em  ż ą ­
dan iem  n o c leg u  w  m ieśc ie  lub na w si, p ła tn ego  
albo b e zp ła tn eg o , najpóźniej do 1 sierp n ia  r. b. 
Z głoszen ia  te  a d reso w a n e  b yć  p ow in n y  do k an -  
celarji Zboru e w a n g e lic k ie g o  w  C ieszy n ie , W o ­
je w ó d z tw o  Ś lą sk ie . P ó źn ie jsze  zg ło szen ia  z trud­
n o śc ią  b ęd ą  m ogły  b y ć  u zw g lęd n ia n e .

** *

P o s t ę p y  p r a w o s ł a w i a  w Po l s c e .  War­
szawska „Epoka” doniosła swego czasu, że dnia 
3UV. r.b. prawosławny biskup poleski Aleksander
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dokonał w soborze prawosławnym św. Marji Ma­
gdaleny na Pradze obrządku przejścia na prawo­
sławie b. księdza wyznania rzymsko-katolickiego, 
Leona Ostrowskiego, proboszcza rzymsko-kato­
lickiej parafji we wsi Jęzor w powiecie Chrza­
nowskim. Ks. Ostrowski przeszedł na prawo­
sławie według obrządku zachodniego wraz z e 
w s z y s t k i m i  s wo i mi  p a r a f i a n a m i  
w l i c z b i e  220 r o d z i n .  M i e s z k a ń c y  
wsi  o k o l i c z n y c h ,  b ę d ą c y  p o d  w p ł y ­
we m w y m i e n i o n e g o  Ks.  O s t r o w s k i e ­
go,  n a d e s ł a l i  r ó wn i e  ż do m e t r o p o l j i  
p r a w o s ł a w n e j  w W a r s z a w i e  p r o ś b y
0 p r z y j ę c i e  i ch  na  p r a w o s ł a w i e  o b ­
r z ą d k u  z a c h o d n i e g o .

Rzym chciał skatoliczyć prawosławnych w Pol­
sce i poza Polską, a tymczasem prawosławie 
czyni poważne i nieoczekiwane zdobycze!

** *

U r o c z y s t o ś c i  H u s a  w P r a d z e  C z e ­
s k i e j .  Przed dwoma laty w uroczystościach 
na cześć reformatora i bohatera narodowego 
czeskiego — Husa czynny udział brali Prezy­
dent Republiki — Masaryk i wszyscy ministro­
wie. Wywołało to, jak wiadomo, konflikt z ku- 
rją papieską i odwołanie z Pragi nuncjusza pa­
pieskiego. Konflikt ten nie został jeszcze po 
dziś dzień załagodzony. Jednakże w tegorocz­
nych uroczystościach na cześć Husa Prezydent
1 rząd udziału oficjalnego nie brali.

** *
D o m  K a l w i n a  w  N o y o n ,  to je st dom , 

w  k tórym  się  K alw in w  roku 1509 urod ził, m a  
b y ć  z ofiar w sz e c h św ia to w e g o  p ro testan tyzm u  
w  n ajb liższym  c z a s ie  o d n o w io n y  i do p ie r w o t­
n ego  stan u  d op row ad zon y .

** *
W k a t e d r z e  w K o l o n  j i z n a j d u j e  s i ę  

g r o b o w i e c  K r ó l o w e j  p o l s k i e j  — Ryk-

s y. Napis na grobowcu w języku polskim, wy­
ryty na płycie metalowej, brzmi, jak następuje: 
„Tu spoczywają prochy Królowej polskiej Ryk- 
sy, synowej wielkiego Bolesława i małżonki 
króla Mieczysława II, matki jej syna Kazimie­
rza, zwanego Odnowicielem”. Królowa Ryksa 
była ciotką cesarza niemieckiego Ottona III.

** *
R a d a  K o ś c i o ł ó w  E w a n g e l i c k i c h  

w  P o l s c e  p o z y sk a ła  zn ow u  jed n ego  s ta łe g o  
cz ło n k a . M ian ow ic ie  na krajow ym  S y n o d z ie  
ew a n g ę lick o -u n ijn eg o  K ościo ła  na P olsk im  G ó r ­
nym  Ś ląsk u , k tóry  s ię  od b y ł w  K a to w ica ch  
dnia  15.VI. r. b ., zo sta łou c  h w a lon e  p r z y s tą p ie ­
n ie  p o m ien io n eg o  K ościo ła  do z je d n o czen ia , 
u ch w a lo n eg o  na Z jeźd zie  w  W iln ie  w  r. 1926. 
J a k o  m otyw y , sk ła n ia ją ce  S y n o d  do p r z y s tą ­
p ien ia  do  „ R a d y ”, od n o śn a  rezo lu cja  p od aje  —  
S ło w o  B o ż e  (E w . Jan a  17 —  E fez. 4), n ak a zu ją ce  
jed n ość , d z is ie jsze  k ierunki k o śc ie ln o -e w a n g e -  
lick ie , m ające na celu  je d n o czen ie  s ię  K o śc io ­
łó w  ew a n g e lick ich , i w r e sz c ie  zadania  K o śc io ła  
E w a n g e lic k ie g o  w  P o lsc e , k tó re  ty lk o  w sp ó l-  
nem i siłam i sp e łn io n e  b y ć  m ogą. S y n o d  w  d a l­
szym  c iągu  w  rezo lu cji sw ojej w yraża  n ad zieję  
i o c z e k iw a n ia , że  na w sz y stk ie  d o ty c h c z a so w e  
fakty  w zajem nej n iep rzyjaźn i i n ie c h ę c i, k tóre  
s ię  w yd arzyć  m ogły , rzu con a  b ęd z ie  zasłon a  
zap om n ien ia , i ż e  na p r zy sz ło ść  w sze lk ie  n ie p o ­
rozum ien ia  za ła tw ia n e  b ęd ą  w  du ch u  ró w n o śc i  
i przyjaźni, że  o d d z ie ln e  K o śc io ły  n ie b ęd ą  
w k raczać  na teren  sąsiad a , a w sz e lk ie  s ta w ia ­
n ie  ob rażających  zarzu tów  b e z w z g lę d n ie  z a n ie ­
ch an e zostan ie .

Na członków „Rady”, jako przedstawiciele 
Kościoła ewangelicko-unijnego na Polskim Gór­
nym Śląsku, powołani zostali: Ks. Prezydent 
i Superintendent Voss i Hr. Henkel v. Donners- 
mark, na ich zastępców Ks. Radca Drabek 
z Pszczyny i fabrykant Fitzner z Huty-Laura.

— S. —

O D  R E D A K C J I .
S za n o w n y ch  C zy te ln ik ó w  n a szy ch  zaw iad am iam y, że  w  sierp n iu  p ism o n a sze  n ie  w y jd z ie , 

a to  z p o w o d u  w y ja zd u  red ak tora  na urlop. N a stę p n y  num er „Jednoty"  p o d w ó jn y  — 8 i 9 

ro zes ła n y  b ę d z ie  czy te ln ik o m  w  drugiej p o ło w ie  w rześn ia  r. b.
REDAKCJA.

CENY OGŁOSZEŃ: IV str. okładki — zł 150; II str. — 100; III str. — zł 75; \ str. — zł 75, 50, 35; 1/4 str. — zł 40.
30, 20, i V8 str. bez względu na stronę — zł 20.

STRONY ZWYKŁE: cała strona — zł 100; V2 str. — 50; V4 str. — 30; V8 — zł 20.— Przy ogłoszeniach kombinacyj­
nych i z kliszami do cen powyższych dolicza się 30 %.

Drukarnia M. S. Wojsk., Przejazd 10.



OFIARY NA WYDAWNICTWO
Oprócz prenumeraty

1. Pan August Deloff — Warszawa.......................zł 6,00

2. P-ni Józefa Daniszewska — Warszawa. . . „ 3.00

3. P-ni Emilja Dickman — Ł ó d ź ..............................„ 3.00

rpłaci1i na wydawnictwo:

4. P-ni Katarzyna Dickman — Łomża . . „ 3.00

5. Pan Dr Wład. Namysłowski — Hamburg . . „ 48-45

6. Pan Stefan Kłosiński — Hrubieszów . . . „ 4.00

Serdeczne dzięki!

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW

w Warszawskim Kościele Ewangelicko-Reformowanym na miesiąc sierpień 1927 r. 
Nabożeństwa rozpoczynają się o godzinie 11*15 przed poł., o ile nie jest podana inna godzina.

1. Niedziela, dnia 7.VIII (N. VIII po Trójcy Świętej) z Kom. Św.............................   — Ks. L. Zaunar

2. Niedziela, dnia 14.VIII (N. IX po Trójcy Ś w ię te j) ..................................................... — Ks. W. Semadeni

3. Niedziela, dnia 21.VIII (N. X po Trójcy Świętej). . ..........................   — Ks. W. Semadeni

4. Niedziela, dnia 28.VIII (N. XI po Trójcy Ś w i ę t e j ) ....................................................— Ks. W. Semadeni



D R U K A R N I A
MINISTERSTWA SPRAW WOJSKOWYCH

WARSZAWA, PRZEJAZD 10
T E L E F O N Y :  51-25, 272-51, 282-66.

D Z I A Ł Y :

DRUKARNIA bogato zaopatrzona w czcionki. 
Maszyny pośpieszne. — Maszy n a ro tacy jna.— 

Stereotypia. — Linotypy.

WV7

LITOGRAFJA:  Maszyny najnówszego systemu 
do formatu 9 0 X1 2 5 . — Materjał  pomocniczy.

INTR O LIG AT O R N IA: Najnowsze maszyny do 
falcowania, szycia nićmi i drutem. Duży wybór 
materjałów i ozdób do najwykwintniejszych robót 

w zakres introligatorstwa wchodzących.

WARSZTATY MECHANICZNE:  Urządzenia 
pierwszorzędne. Maszyny precyzyjne. Specjalna 
maszyna do ostrzenia noży introligatorskich do

długości 1.60 m.

WYKONANIE WSZELKICH ROBÓT Z WSZYSTKICH 
D Z I A Ł Ó W  P I E R W S Z O R Z Ę D N E  I SZYBKIE.


